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Otwarcie konferencji państw La Platy. 


Montevideo, 29 stycznia, Rzeczowe ramy 
konterencj! pięciu państw zostaly Jasna za- 
rysowane po otwarciu konferencji przez 
urugwajsklega ministra spraw zagranicz- 


nych. 

W hadzi przedewszystkiem o to, aby Bo- 
liwia i Paragwaj. które nie posiadają zu- 
pelnie bezpośredniego dostępu do morza. 
zostały silniej wciagniete do gospodarcze- 
go obiegu, osłabionego skutkiem wojny. 
Jost gosnodarczym nonsensem, że Bnliwja, 
która pod wzgledem pnwierzchni jest trze- 
cim krajem w Ameryce południowej, 
której produkcja w % procentach jest eks- 
nortowana da Europy, uzależniona jest w 
makresie polityki celnej od dobrej woti 
awych sąsiadów. 

Obydwa naństwa t. zn. Boliwia i Para- 
gwaj zgłosiły znaczną ilość wniosków, któ- 
re zmierzają do przełamania, a conajmniej 
da zlagadzenia, Ich geograficzne) Izolacji. 
Oprócz zniesienia ceł domagają się one u- 
międzynarodowienia rzeki La Plata z wol 
nym obratem towarowym. Stała komisja 
żeglugi ma badać warunki techniczne, go- 
spodarcze i prawnicze oraz proponować u 
lepszenia. Pozatem pożadane jest wtwarza 
nia walnych portów na rzece oraz na wy- 


brzeżu morskiem. Jako punkty porządku 
obrad przewidziana jest również rewizja 
warunków ruchu obcokrajowców oraz 
sprawy malegu handlu granicznego. 

mia Boliwii i Paragwaju zostały o 
mówione podczas przejazdu przez Argenty- 
nę z przedstawicielami rządu argenty: 
skiego, który zgodził życzenia te popie- 
rań, jednak glównie od 
stanowiska, jakie zajmie Brazylia. 


Wielkie zainteresowanie Brazylji 
wokół konferencji w La Piata. 


(=) Rla de Janelro, 29 stycznia. Konfe- 
rencja ekonomiczna pięciu państw La Pia: 
ty, mianowicie Urugwaju, Brazylii, Argen- 
tyny, Paragwaju i Baliwji, której obrady 
otwarto w poniedziałek popołudniu pod 
przewodnictwem ministra spruw zagranicz- 
nych Urugwaju w Montevideo, spotkała się 
w stolicy Brazylji z wielkiem zaintereso- 
waniem. 

Zbliżony do sfer rządowych wieczorny 
dziennik „Noite“ omawia ten fakt w ob- 
szernym artykula wsepnym. poruszając w 
nim konieczność podjecia akcji samepomo: 


cy, wobec poważnych trudności, jakie wy- 
nikły na rynku handlowym. Ma to być de- 
cydujący krok w sprawie powzięcia decy- 
zji co do wytycznych linij współpracy są- 
siedzkiej we wszystkich dziedzinach pro 
dukcji południowo-amerykańskiej. 

Zadaniem konferencji jest usnnięcie 
wszelkich niebezpieczeństw konferencyj- 
nych w obrębie gospodarczych stref Ame- 
ryki Południowej i znalezienie takiego har- 
monijnego rozwiązania, którehy zngwaran 
towało normalny rozwój życia gospodar- 
czego. 


Propozycja Argentyny w sprawie 
unji celnej z Chile. 


(>) Santiaga de Chile, 29 stycznia. Mini- 
ster spraw zagranicznych Chile zakomuni- 
kowal oficjalnie o propozycji Argentyny 
zawarcia unji celnej między Chile a Ar 
gentyną. 

Minister spraw zagranicznych wyrazil 
podziękowanie za objawy przyjaźni, 0- 
świadczając, że odpowiedzi udzieli po poro- 
zumieniu się z prezydentem republiki. 


Przerwa działań wojennych 


między Syjamem a Indochinami 


Bangkok, 29 stycznia. Naczelna komonda 
armji syjamskie) wydała w poniedzialek 
wlaczoram rozkaz przerwania działań wq- 
Jannych na wtorek n. 10 przedpałudniem 
aby można było uregulować sprawy g 
czna na dradza pokojowej". 

Panieważ także i rząd w Vichy wydał od 

powiednia polecenia, przeto na granicy sy” 
jamąko-indochińskiej zapanowała zawie- 
szenie broni. 

Syjamski komunikat poniedziałkowy, 
prawdopodobnie ostatni przed zawarciem 
zawieszenia broni, doniósł o dalszem wdzie- 
raniu się syjamskich sił zbrojnych na 
wszystkich odcinkach w porozumieniu z 
Intnictwem. Nie podano szezegółów co do 
obsadzonych miejscowości oraz rozmiaru 


ofensywy. 
Liczha uchodźców z Indochin doszła w so- 
bote, wedlug oficjalnego komunikatu z 


a, ok, opublikowanego we wtorek, do 
iż merda, 


Obrady gabinetu w Bangkoku. 


Bangkog, 29 stycznia. Rząd Syjamu odbył 
w poniedziałek nadzwyczajne posiedzenie 
gabinetowe, celem naradzenia się nad za- 
jędiiem etanowiska wohee zaproponowa- 
nych warunków zawieszenia broni. 


Ustąpienie francuskiego ministra 
sprawiedfiwości. 


($) Vichy, 29 stycznia. Minister sprawls- 
dllwości Allibert — jak daniesiona urzędo- 
wa w poniedziałek — ustąnii ze swego sta- 
nawisko za względu na stan zdrowia, 

Następcą jego został mianowany znany 
wybitny fachowiec z dziedziny prawa kan 
stytncyjnego i administracyjnega Joseph 
Barthelemy. 


Dymisja ministra spraw zagranicznych 
Argentyny, 


Buenos Aires, 29 stycznia. Minister spr. 
zagranicznych Roca wniósł prośbe a dy 
misję. Krok ten tłumaczy się różnicami 
wewnętrzno-politycznemi. Wiceprezydent 
państwa Castillo przyjął dymisję ministra 
spraw zagranicznych. W dlnższej rozmowie 
starał się om uprosić ministra Roce, by 
nadal zatrzymał swe stanowiska. jednako- 
wnż ten kategorycznie temu odmówił. Do- 
tychczas nieznana jest osoba jego na- 
atepey. 


Na wyspie Santas spalono 
253.000 worków kawy. 


(=) Sztokholm, 29 stycznia. Według 
peszy Reutera, otrzymane] z Santos, w cią- 
gu grudnia ubległega roku zniszczana tam 
253.000 worków kawy brzzylliskiej, aby w 
ten sposáb zmniejszyć olbrzymią nadwyżkę 
zapasów tęga artykułu. 


Konoye pragnie zakończenia 
konfliktu chińskiego. 


(=) Tokjo, 29 stycznia. Na poniedziałko- 
wam posiedzeniu parlamentu Japońskiego 
premier Konoye złożył uroczyste przyrze- 
czenie, ża jest zderydawany wytężyć wszyst 
kla siły, celem doprowadzenia da końca 
konfliktu chińskiego. 

Uważa on za swój obowiązek uczynienie 
wszelkich naidnlej idących wysilków, mo- 
gących się.przyczynić do zalegodzenia kan 
fhktu. Oświadczenia ka, Konoya przyjęli 
posłowie burzliwymi oklaskami, 


Japonja na wszystko przygotowana. 


„ (=) Tokjo, 29 stycznia. Były szef (loty 
japońskiej Snystaugu wygłosił w ponje- 
działek przemówienie radjowe do Japoń- 
ezyków w Ameryce. Podkreślił nn, że Ja- 
panja nie pragnie wojny, Jednak jest na 
wczystka przygotowana, w razie gdyby Sta- 


ny Zjednaczone 
. A 
Gsbinet księcia Konoye wzmocnił stano 
wisko Japonii na wewnątrz j zewnątrz, a 
japońska sila zbrojna opowiada się zdecy* 
owanie za zamierzeniami rządu. 


Oświadczenie japońskiego ministra 


marynarki. 


(=) Tokio, 39 styczni 
narki admirał Kosziro Oikawa odpowiada- 
jąc nn zapylanie komisji budżetowej o- 
świadczył, że „marynarka japońska jost w 
stanie stawić czoła w każdej ewentualno- 


kontynuowały swaje po- 


Minister mary- 


W związku z ekspansją floty amerykań- 
skiej minister oświadczył plan marynar 
ki japońskiej „niczego nie zaniedbał, aby 
być przygotowanym na najgorsze". 


Nowy popis propagandy brytyjskiej 
spalił na panewce. 


nNiepokoje we Włoszech północnych“ okazały się plotką. 


(=) Rzym, 29 stycznia. Radjo landyńskie 
nadala w niedzielę w południe sensacyjną 
wiadomość, jakahy Wlochy północne staly 
u pragu rewolucji, Wojska niemieckie mia- 
no pospiesznie sprowadzić z zagranicy, cę- 
lem stłumienia powstania. - W Medjolanie 
i Turynie mają toczyć się walki wliczne 
zbuntowanej ludności przeciwko, wojskom 
niemieckim i oddziałom czarnych koszul. 
Wkrótce potem podaje informacje, że ro- 


hatnicy w Medjolanie i Turynie odznacza- 
ja się „silnemi tradycjami socjalistyczne- 
mi“ i stanowią „trzon oporu przecimko fa- 
szystom”. 


te stannwią jedynie 
y i zupełnie nie oparty na faktach 
wymysł przy pomocy którega propaganda 
angielska pragnie wywrzeć korzystny dla 
swej polityki wpływ na swą własną opinię 
mmbliezną, a zwlaszcza na opinie publiczną 
Stanów Zjednoczonych, nagle spiker lnn- 
dyński zapowiedział, że „nle można Jeszcze 
powledzieć nic dokładnega na temat bez- 
paśrednich walk ws Właszech północnych. 
Sytuacja Jest jednak nlezwykla naprę- 
žana“ (!) 
W miedzyczasie z miarodajne] strony 
młagkiej oświadezono .pónądto przedstawi-_ 


ielom prasy zagranicznej, że każdy poj: 
dynczy dziennikarz jest w możności prze- 
kanać się a hezprzedmiatowości tych p 
głasek, które jakadyhy na jakiś tajemniczy 
sygnal poczęła rozpowszechniać propagan- 
da angielska | dzienniki amerykańskie. 

Ze strony włoskiej stwierdzoną dalej, że 
szereg dziennikarzy zagranicznych sproslo- 
wał już te złośliwe pogłoski w sposób zgo- 
dny z prawdą. Również zakrawa na ironię 
twierdzenie radia angielskiego, jakoby mu- 
siano użyć wojsk niemieckich „celem 
utrzymania porządku“. W związku z tem 
ży stwierdzić. że „oprócz niemieckiego 
korpusu pawietrznega we Włoszech niema 
U jaapik mińsk niemiec- 
wia 


Złośliwe wymysly prasy angielskiej z0- 
siały ponadto opublikowane przez ajencję 
Stefani z nastęnującym ironicznym komen- 
tarzem: „Podajemy powyższą wiadomość 
na wypadek. gdyhy mieszkańcy Medjolanu 
i Turynu pragneli hyć poinformowani o 
bieżących wypadkach w swych miastach“. 


Wskutek tego Reuter w nocy z niedzieli 
na poniedziałek był zmuszony nadać nastą- 
puiącą wiadomość: „Doniesienia o niepoko- 
jach we Włoszech nie zostały bynajmniej 
potwierdzone” 


Kabańana o 4 abtine quam Biip mie 
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Stop w Libji! 


Kraków, 29 stycznia, 


„Cale operacje pad Tobrukiem staly pod 
znakiem silnej woli obrony ze strany Wło- 


chów” pisały dzienniki angielskie w 
sprawozdaniach po upadku miasta porto» 
wego Tobruk w Afryce pólnocnej. Zaloga, 
w sile 29.000 ludzi, stawiała w tej skazanej 
na niepowodzenie syluacji o wiele znacze 
niejszy onór, niż Anglicy spodziewali. 
Wszelkie prapo poddania się zostały 
odrzucone, W wieln wypadkach walczono 
aż da astatniego naboju, czem Homaczą się 
wielkie straty po obydwóch stronach. Wia- 
damość o przełamaniu oporu w zachodniej 
sirelie fortyfikacyj, która była równocze* 
śnie zapowiedzią upadkn Tobruku, zostala 
przyjęta we Wloszech ze spokojnem i po- 
waznem zdecydowaniem. Nastrój ten połą- 
czył się z podziwem dla właskich żołnie- 
ry 

Ze sprawozdań angielskich wynika, 

iechofa australijska wielokrotnie musi 
Ja zdobywać zacięcie bronione gniazda ka- 
rakhinów maszynowych atakiem na bagne- 
ty. Na ulicach Tobruku prowadzono szezą- 
gólnie zacięta walk! wrędz. Włosi okopali 
się tam doskonale i pode wdarcia się do 
śradka miasta, nieprzyjaciel poniósł Szcze» 
gólnie wielkie straty. Opór zunełnie oto- 
czonych okręgów ustał wres , gdyż dal- 
sza walka z przeważającym liczebnie nie- 
przyjacielem wobec braku amu i, środe 
kòw żywnoscj i wody stała się już uiemo- 
iliwa. 

Linja forntu zostala obecnie przesunięta 
na zachód od Tobruku ku zatoce Romha. 
Najbliższy większą miejscowością na za- 
chód od tej zataki jest Derna, w której 
zaczyna właściwy właski teren kalani- 
zacyjny. Obecnie walki toczą się dalej na 
drodze na zachód od Tobruku. Na temat 
dalszej ofensywy angielskiej, część rzeczo- 
znawców angielskich zabrała głos i — zda- 
njem sprawozdawców wloskieh — ostrzegła 
przed dalszem pasuwaniem sią Anglików 
wzdłuż drogi nadbrzeżnej, Prasa angielaka 
rzuciła hasło: „Stop w Libji!”, 

W motywacjach tego hasla wskazuje się 
na przediużenie trasy dostąrczania pomi- 
ków, która jnż ohecnie między ostatnią 
egipską stacją kolejową Męrsa Matruk a 
"Tobrukiem wynosi ak. 30N km, Jeśli obeo- 
nie transporty, popierające ofensywę arinji 
wschodniej idą przez porty Sollum i Bar- 
dja. ta jednak sprawa z Tobrukiem przed- 
stawia sią Inaczej. Nieckn poriowa jest 
wprawdzie wystarczajaco szeroka, ale 
wzystkie urządzenia w dakach zastaly pod- 


czas walk całkawicia zniszczone Pozalem 
na pałńdnie ol Bardji broni się jeszcze 
część włoskich wojsk Cyrenajki pod do- 


wództwem mnjora Castagna w oazie Gia- 
rabub, Dotychczas wszelkie angielskie nia» 
ki angielskich samochodów pancernych zn- 
staly odparie. i 
General Bollati pisze w „Azione Colonia- 
le“, że należy się liczyć 2 tem. iż Wavell he- 
dzie kontynuował swoją ofenzywę w2dluz 
drogi nadbrzeżnej poza Tobruk, y 
Ogólny obraz oheenej sytuacja wajennej 
w Afryce uznpelnia także i to, ca dżieje 
się na wschadmo-alrykańskim terenie 
wojny. Według zdania gen. Bolatti, dalszy 
rozwój całości oneracyj wojennych w Afry- 
ce może nabrać lakiega obrotu, że Wavell 
początkown hędzie starał się uzyskać pre- 
stiżowy sukces w Cyrenajce, Dalszy więć 
alak w Csrenajee nastąpi w trzech klerune 
kach, a mianowicie przez drogę nadbrzeżną 
na pónocy, dalej przeciwko jednostkum 
włoskim w Giarabnb, na poludnie od Bar- 
dij i wreszcie od slrany granicy egipskn- 
sndańskej na najdalej ku pałudniawi wy- 
sunięte stanowiska wojsknwe Wlach w Uy. 
renajce w pohliżn onzy Kufra. Z uwagi na 
tego rodzaju mnzliwość Włosi. jak już wia. 
domo. opróżnili Kasalę na granicy sudań- 
sko-egipskiej ze względów strategicznych. 
W jakimkalwiek jednak kiernnku nójdą 
usiławania Anglików aby nrzeczywistnić 
ten nlan strategiczny. we Włoszech nanuje 
przekonanie. iż onńr, stawiany przez wc]- 
ska włoskie, w dalszym ciagu rozwaju wy- 
madków na tych rezmaitych llnjach frantu 
hynajmniel nie ustanie, mima wszelkich 
trudności, Właśnie na spotkaniu Hitlera 
z Mnssnlinim wszyslikie dżienniki nodkre- 
ślaia zdecydowaną walą zwycięstwa oraz 
zanfanie. którego nie nie zdoła pndważyć. 
W artykule wstępnym ezołoawego tygn- 
dnika wloskiega. poświęconega sprawnm 
polityki zagranicznej „Relazioni Interna- 
zinnali* na temal wzmnenienia wspólnych 
owych dzialań wojennych mocarstw 
nsi, czytamy: „Nasi nleprzyjaciels, a wraz 
mi wszyscy powątniewający ahcokra- 
owcy muszą dowiedzieć się, ża wojna bę- 


dzie nrawadzana 2e wzrastającem zdacyda , 
wanlam aż da zwyaiestwa, Ta jest wolą 
obydwóch wewzów, wanjam właskiegn 
1 niemiecklega narodu. Uslla 
cydowanie wziął na sleble n: 
aby dać wyraz zawsze Zywntni 

omu poczuciu naradewsl a 


Gen. Wavell u Metaxasa. 


Belgrad, 28 stycznia. Glównodowodzący 
brytyjskich sił zbrojnych Bliskiego Wacha- 
du generał Wavell, który w poniedzialek 
przybył dn Aten, odbył kilka narad z gans- 
ralem Maetaxasem i oficerami greckiego 
szlubu generalnego, jak również z glówna- 
dowądzącym brytyjskiego korpueu ekspe- 
dycyjnogo. 

W bolgradzkich kołach politycznych pa- 
anje przekonanie, że glównym nuaktem 
tych narad, była nowa sytuacja na morzu 
a lamnam, wytworzona przez ataki nie- 
micekiego lotnictwa. W związku z powyż 
szem zaznacza się wyraźnie, że sytuacja dla 
Anglików, przez niemieckie akcja w kanala 
Sycylijskim, stała slg nadzwyczaj kryty- 


£zną, ponieważ droga do Grecji | Bliskiego 
Wathodu pełączana Jest obcenie z wielklem 
HE zpleczeństwem dla brysvjskich krę 


Ostatni sygnał alarmowy z pokładu 
„Empress of Australia", 


Now yJark, 29 stycznia. Iskrowa etacja 
«Tropical Radio" w Miami na Flerydzie 
przyjela trzykrotne sygnały alarmowe z 
PE statku „Empresa of Australia". — 

pierwszych nygnałów wynikało, że sta- 
tek został zaatakowany, poczam przechylii 
salę na hak | grozi mu zaton 
również, ża lodzie ratunkowe 
szezone na wodę. 

Według przenrowadzonej następnie roz- 
mowy. statek znajdowal się w dalszym 
ciagu ped ohctrzałam atakującej ga 
nostkl. W 20 minut po nadanin nierwszy 
syznałów 8. O. B. przyjeła radjawa stacja 
trzeci | ostatni komunikat iskrowy, kiórr 
jednakże był niezroznmiały, a wkrótce po- 

m nastąpiła przerwa w nadawaniu. 


Po zgonie hr. Csaky. 


Barlln, 29 stycznia. Kanclerz Rzeszy, Bi- 
tler, wystosował z okazii zgonu ministra 
spraw zagranicznych królestwa Wegier br. 
Csaky deposze koudolencyjną do REJ 
admirała Horthyego araz do małżouki 


zmarłego. 
spraw zagranicznych Rzeszy 


Minister 
von Ribbentrop wyraził swoje kondolencje 
tleneszami, skierowauemi na resa premiera 
hr. Teleky oraz do hrabiny Cseky. 


Powrót internowanych żołnierzy 
alzackich. 


(=) Kolmar, 29 stycznia, Mniej więcej od 
parima przybywają z Bazyleji, przez 

Jfenbnrg i Keh] do Strassbnrga liczna po- 
gingi z Alzatczykami, żólnierzami armji 
francuskiej inłernowanymi w Szwajcarii, 
względnie zwolnionymi przez władze fran- 
anskie, 

Żołnierza ci należący do armji franeu- 
skiej przekroczyli w czerwau ub. r. granicę 
szwajcarską i zastali w Szwajcari inieruu 
wani. Zwolnienie Alzatezyków odbywa się 
grupami pa 200) osób przez ozlonków fran- 
gukiaj komieji wojskawej, nrzędujących na 
terenia alzackiezo dworca kolejawaga Ba- 
sel. Na niemieckim dworeu kolejnwym w 
Basel Alzatezycy przyjmowani są przez 
niemiecką arganizację, o której rapalrjanai 
wyrażają mia z uznaniem. 


„DZIENNIK PORANNY" Nr. 23. Czwartek, 30 stycznia 1931 


Niemiecki komunikat wojenny. 


Berlin, 30 styczniu. Narzalna kamanda 
armii niemieckiej komunik: 


tonażu skrętów 


W elagu ujnega wy nojażyncze 
samoloty bojowa zaatakowaly wrzura| 
skutecznia ważne ze wzgladów wojennych 
objekty w Londynie kamsami roznrysku- 
Jącemi | zapalającemi. Fozatem uzyskano 
telne traflenla w urządzenia khlelowe pew- 
nego mlasta wt wsshodnitj An 

Na obszarze morskim na zachśd ud ir- 
landji samoloty dalekodystansowe zatapl- 
ly leden nieprzyjaciejski akret handlowy 
pojemności 4.606 ton 1 uszkmdriły dwa dai- 
sza okręty handlowe. 

Artylerja dalekosiężną wojska lądowego 
astrzeliwała ponownie ważne ze wzalędów 
wojennych objekty w Anglii pałudniawo- 
wschodniej. 

Nieprzyjaciel mla dokanywał dala weze- 
rajszaga na'otów na teren Azeszy ani faż 
na akazary. 


ton nieprzy]acielskiago 
handlovye| 


dedcn pozd niemiecki zaalnął. 
Statki patrołowe odparty 
atak samolotów brytyjskich. 


Dzięki skuteczności ngn: 

go. jeden z ódpartych samolotów został 
ogarnięty płomieniami, wobec ezego należy 
sią liczyć z niezawodną jego stratą. 


Włoski komunikatwojenny. 


Azym, 80 styemia. Włoski komunikat 
wojskowy ze środy brzmi następnjącu: 


E Główna kwatera armji włoskiej komuni- 
uje: 

Na froncie grackilm walki lnkalmego zna 
czenia spowódcwały zajęcie przez Wło- 
chów ważnych stanowisk, nrzyczeą wzięto 
da niewoli jeńców i zdokyto bruń. Włoskie 
łoinietwo jnierweminwnio czynnie na roz- 
majłtzeh odeinkach i nieprzerwanie homn- 
bardowalo dtogi dojazdowe, jak również 
nieprzyjacie stanowiska, Dalei tratio- 
ne zosiały w we obiekly w Salonikach, 
jak również linin kojejewa do Aten. W wil- 
co powie'rziic! zesłuln zestrzelonych nięć 
n'eprzyjsciejskich samolotów, dwa włoskie 
samolaty nie powrócjly. 

W Cyrenalce, na poludnie od Derny, a- 
tak mieprzyjaciciskiej kolumny pamcernaj 
zastał odparty przez wojska włoskie, które 
zadały mieprzyjacielawi dotkliwe straty. 
Oddziały włoskiego lolnietwa bombardo- 
wałv nieprzerwanie i bstrżeliwały z kara- 
binów maszynowych nieprzyjacielskie 
mniejsze oddziały pancerne, samochady cle- 
żarowe | wojska. Włoskie aainoloty bojowe 
wyróżniły wię przez niezmorndowaną i bo- 
haterską interwemcię. 

W Afryce wachodnie] nieprzyjacielski a- 
tak na odcinku Gallabat został ndparty. Na 
froncie Konyi włoskie wojska kilkakrotnie 
zaatakowały nienrzyjaciela i zmusiły go 
do odwrotu. Włoskie formacje lotnicze sku- 
tecznia bombardownly nieprzyjacielskie sn- 
mochody ciężarowe i wnieka. Ang'elskie 
samoloty podjeły ataki na Asmare, nle wy- 
rządzając szkód. Jeden samolot angielski, 
który ostrzeliwa! «ubwleów w pewnej miej- 
soowońci w kraju Somali z karabinów ma- 
szynowych, został zestrzelony przez wło- 
ską obronę przeciwlotniczą. 


Prasa rumuńska o nowym rządzie 


Bukareszt, 29 stycznia. Hiwarzanie rządu 
wajskawega znajduje w prasle rumuńskie] 
przyjazna przyjęcie. 

„łimpuł” pisze: Rumnnia przeżyła w o- 
atatnich Jatach tyle nolityesnych reżimów, 
że kraj tęskni do snakojn i legalizmu. 

„Curentul“ sądzi, że zadaniem gen. An- 
tonescu jest obornie zraalizawanie idei Co- 
dreanu. Pismo wyrażn podziękowanie Hi- 
tlerawi i Mussolinienm zn zaufanie, jakiem 
darzą szefa państwa rumuńskie. 

Jak mówią. w najbliższych duiach ma 
rozpoczać się organizowanie ruchu nacja- 
nalistycznego, który ma się o) ać na tor- 
maejach żołnierzy frontowych. We wiorck 
ukazała się odezwa dn „rumnńskiej i ehre- 
feljsńsklef *studenterii*, w której potępie- 
na anarchję. 


Sylwetki nowych ministrów 
rumuńskich. 


Bukareszt, 29 stycziia. Nowy rumuński 
minister oświaty gan. Rosetti był poduz 
wojny światowej komendantem pulku, : 


przyczem został ciężko ranny. Za opraca- 
wano przez niega dzieja z zakremu historji 
zastał on mianowany ezłonkiem rumuń- 
skiej akademii. 

Minister rołnietwa gen. Siekitlu by? da- 
wniej szefem sztabu geuerajnego i uehodzi 
EJ z majlepszych oficerów rumuń- 
ahjeh. 

Minister gospodarki . Pałoneanu był 
dawniej attache wojskowym w Paryżu a 
ostatnio kierował prarami mieszanej ko- 
misji rumuńsko-bulgarakiaj w sprawie zli- 
4 5o atio sparu o piłndniową Dobru- 

ze. 

Minister skarbu gen, Soenescu był pod- 
czas wojny adjutaniem pen. Averescu i u- 
chodzi za jednego z najlepszych techników 
w armji rumnóskiej. 

Minister sprawiedliwości Dacan jest jed- 
nym z aajwybltołojwzych sędziów w Rumu- 
n 


Ji. 

General Zvidoek, nowy podsekretarz sta: 
nu dła kalanizacji i ewakuowanej Judnośri 
był adjutentsm króla Ferdynanda i mar- 
szsłkiem dworu królowej Marji podczaa 
regenoji. 


Paradne uniformy w armji sowieckiej. 


(—) Moskwa, 29 atycznia, Jak donosi or 
gan sowłeckiej marynarki wojennej „Kra- 
auyj Fiol“ na zarządzenie ady Komiaa- 


rzy Ludowych z 21 stycznia br. wprowadżo- 
uo nowe uniformy i oznaki atapni służbo- 
wych dla admirałów marynarki wiennej, u- 


maz generałów jednostek Floty powietrznej 
służby ochrony wybrzeży oraz intendhnty, 
ry. należących do marynarki wojennej. 

W przyszleści admiralowie sowieckiej 
marynarki wojennej orez generałowie iu. 
nych rodzajów broni, należacych do mary. 
narki wojennej otrzymują ozdobny parad. 
ny uniform z czarnego sukna, ze stojącym 
kkk: | haftowanym złotem Ink gre, 

rem. Ba naradnegu nulfarmu należą nad. 
to gas, przetykany ziotem luh srebrem z 
pozłacaną klamrą. czarna czapka ż da- 
Szkiem z kokarda i duszkiem okutym =łq. 
tem lub srebrem itd. 

Dnlsze postanowienia dotyczą mundu- 
rów służbowych I spacerowych letnich oraz 
zimowych. Jeka ozuaki atopnia służbowe: 
gu mają służyć złnie lub srebrne paski ną 
rękawie, jeden szeroki araz jeden da ezto 
rech wnskich, zależnie od stonnia slużho: 
wega, Pnnudto nad paskami na rękawie 
bedzie noszóna pięcjnramienna zwiazda g 
średnicy 5 ch. w pulteżdnih z Bierne f 
młolem. Du uniformu przynależy ponadra 
sztylet. 

Nowe unifrmy dla admirałów 
kiej flniy wojennej oraz generalów innsch 
rodzalów broni, należneych da marynarki 
wojennej, zostaly wprowadzone ód 1 Iute. 
go br Z oknzji raorznnizarii odznak “abii. 
slużbowych wanomnieno nazałóm no rag 
pierwszy a stopniu admirała floty. kióry 
atanawi najwyższy stopień służbowy w u0+ 
wiecktej marynarce wojennej. O ile wia- 
domo. powyższy stopień nie został jeszcza 
dotychczas obsadzony. 


Fińsko-rosyjskie pertraktacje 
gospedarcze. 


Helsinki, 29 stycznia. Dwaj czlonkowia 
fińskiej delekarji rzadńwni. klórn ma nrze- 
prowadzić w Moskwie zapowiadane nar- 
traktseje kospadareze z Rusia sowiecką, 
wyjechali w pomiedziniek nopałudniu kale- 
ja przez Leningrad do Moskwy. 

Chadzi tu o dawnego ministra zaopatrz: 
nia, dyrektora bankn V. Vienndln, który 
kierował identycznemi nertrakiacjami w 
lipcu ub. roku, araz a rzeczoznawcę spraw. 
górniczych Groenblena. + 

Trzeei ezłnnek delegaciji, przedetawiciel 
fińskiego ministerstwa spraw zagranicz- 
nych Castren, uda się w tych dniach do 
Moskwy. 


Nacisk na całą Angiję. 


Sztekhoim, 29 stycznia. Wedlug dntlesia- 
mia korespondenta londyńskiego dnlen 
„Aftonkładet* nowy abazador angiol= 
w Waszynaionie Fard Halifax oświad. vt 
wobec przedstawicieli prawy amerykansi nj 
m. in, że wie mega watpliwości, i} Ila 
Auxli moga nadejść jenzcze ciężkie evnsv. 
Jasnem jest, że Niemcy czynia potężne wy- 
siki celem wzmocnienia blokady. Oznaczna 
to będzie nienstanne wzmagAnie się na: 
sku na brytyjska flotę handlowa, brytyl- 
aka Hote wojónnu. na hrytyjskia lotnictwa, 
łednem slowem na calą Anglię. 


Amerykańskie bazy na Bermudach. 


Sztokholm, 29 stycznia, Aząd amerykań- 
ski zakomunikował ostat aflcjalnia 
w Londynie że zamierza przy nartrnkta- 
cjath o wytzierzawienie wolskowych baz 
na Hermudach stworzyć dalsze bary nieza- 
łsżne od yrżyrzeczuń mnglelskich | 

Chodzi tutaj o jedną Inh włącej wyspy 
w okńlicy Gread Sound, czy Rermutty. 
Pertraktwcje między Anglią a Stanami 
Zjednoczoneni zastały ostatnio zakończone, 
a zubórnator wysp Bermuda podpisa) umo- 
wę z madem waszynątońskim, mocą której 
wyspy Morgan 1 Tuckor zostają wydzier= 
żawlone Stanom Zjednoczonym na 99 lat, 
inko hazy operacyjne dla wodnopłatoweńw. 


gawiec: 


Szczęście 
Kolom bika. 


Dlnga, zimowa noo leżała jeszcze na 
świecie, gdy Kolombik rozwart oczy i 
wnatrzył się w ciemnię, zalegającą bude, 
w której mieszkał wraz z 'awoją radziną. 
Śkierowal wzrok ku okienku, szukał za 
niem blasku, zwiastuna wstającego dnia. 
Za łataną, paskami posklejaną Rzybą, ezer- 
miła się noe; tylko w dali, na krańcn ho 
ryzontn, leżała nrzy ziemi jasna i szła k 
górę mglieta. żółtym blaskiem świecąca 
tuna świateł odleglega miasta. 

Kolomhik przewrócił się na bak na 
ewem legowisku, a wtedy odczuł silniej 
dręczący go uparty ból głowy, żołądka i 
gorące pieczenie, idące przez skręty kiszak. 
Niezaspokojony głód, kilkudniowa udrę- 
ka okrutnego lnknienia, przypominały aie 
m  hóladh i słahocie, ogarniającej ciała 
ohlopa. Kręcąc się na legowisku obudził 
smnać śpiącago z nim chlopca, ho ten gwal- 
townie przytulił się do niego, azukając 
ciepla i ciągnał na siepie nola podariej 
kurtki, stanowiącej ich wspólna okrycie. 
Kolombik otulił go troskliwie i delikatnie, 
by go do reszty nie rozbudzić. Bał cię jego 

ołania o chleb. „Jjeszeze godzina, a be- 

am wołać o żarcie, a skąd tn wziąć.. 
Psiakrew!* — klął w myśli. 

Skąd wziąćt.. — ta ma siedziała w 
nim calg noe, nie pozwalając mn zasnąć 
spokojnie i choć na chwile zanomnieć n 
dręczącym ga głodzie. To. ca przez dzień 
zdobywał, oddawal czworgu dzieci i żonie, 
karmiącej najmładsze; sam odwraca] o- 
cry od jedzenia. wymawiał się. że jąż jadł. 
ho wiedzial, że to, eo do budy przynosił, 
nie wystarczało na nasycenie gladnej i wie- 
eznie o jadla danaminzjącej sie dziatwy. 

Niosąc do buñy, po całodzłennym tro- 


dzie ag mróć jadła — przeżywał alra- 
a. aaa 


na przydrożnym kamieniu i zjeść wszyst- | skał wadą twarz. obiarł niedhałe rękawem 


ko, co miał w kieszeniach, nażreć się raz 
da eyla i choćby nie poknzać się na noc 
w budzie. Niech robią, eo chcą! Jedzą prze- 
Gież codzień. jeśli raz „popasują”, nie im 
nie będzie. I juź tkal garście do kieszeni 
kuriy, by z mich wydrzeć zdobyty, ohlab. i 
pchać w siebie bez miary. ale wtedy pr 
oczyma jawiły mu się głowy dzieci; sze 
roko rozwarte, rozgorączkowane Rosz, pa- 
trzyły w nisgo, jak w cudotwórcę. który 
niesioną drobine chleba roznmoży i da im 
jość do syta. „Tatu, jeść“ — głosy skrze- 
kliwe wzryzały mu sią w uszy i nie po- 
zwalały zapomnieć a ojcowskim obowinz- 
ku. Jawiący się przed oczyma obraz glo* 
dnych dzieci hamował pragnienie nolknię- 
cig niesionych skromnych zapasów. Dro 
ne kruszyny chleba wydobywał z kieszeni 
i niósł do ust. Ale la oszukiwanie siebie 
podwajało mękę głodową, szczęki zwiera- 
ły mu się w skurczu bolesnym. zariskały 
zęby ze zgrzytem, chciały zryźć, mieć ma- 
sy chleba. bochny ogromne i pchać je w 
razpalone głodowaniem trzewia. Kruszyny 
chleba nlątaly się po wysnazonym £arĘcz- 
ką języku i mie chcialy ićć w zaciśnięte 
gardła. 

Przyszedłszy do budy, wyrzucał szybka 
przyniesione jedzenie z kieszeni į odwra- 
cając od niego oczy wychodził na dwór. 
przew narąbać, a że drzewa nie było, to 

lata? się kolo budy. zhierał jakieś saczyp- 

i-malimy, nalyczki. by trochę ognia w 
mieen maniecić i czekal, by zdążyli zjeść 
wszystko bez niego. Obawia się. że gdy 
wróci zawcześmnie, to się nie opanuje i po- 
wyrywa żonie, dzieciom te drobna kaski 
chleba, ra ich eałodzienny głód zaanoknić 
mialy. A pntem przychodziła noe glucha. 
hazsenna, pełna męki balesnej i niaapakoj- 
ugi troski o jutro. Byle ina wstać jeszcze! 

Podniósł się Kolombik z poslania. wcią- 
gnal na eiebie kurtkę i cicho, skradająe 
sie, jak kot, by nikogo nie obudzić, prd- 
«zedl da konwi. stojącej w kącie bady. 
wolne wciąznąl w wata trocha wody, lyk- 


aal rar, drugi, oâczu! pewną ulge ho- 
emia ma raza 


kurty i neciągnawszy czapkę na glowę, 
bez ezmery wysunął się z budy. Na dworze 
poczuł sią nieco lepiej. Otrzeźwiło go mraź- 
ne powietrze | z grzbietu odpłynął przy- 
czajony atrach przed wołaniem dzieci, 
klórego teraz nie usłyszy przez oały dzień. 
Byle ino wrócić ezcześliwie i przynieść coś, 
Zeby ino robolę jaką złapaćl.. 

Robota! Śnilo mu się ao naa, ża pracuje 
i już o nic i nikogo nie prosi. Żadnej jal- 
miny, jadnych darów. en zdnlne do pracy 
ręce palą, jek rozpalone głownie; — tylko 
pracuje Kolombik ciężko, ale ochoinie; 
erla siłą mięśni, ofiara wszystkich sił pla- 
Gi za wymarzone dobro największe — za 
zobate. za którą weżmie należną zaplate: 
dzieciom, żonie da co jeść i sam będzie jadł 
do syta — za swoja! Rudził się znekany 
ogromem pracy. przechodzącej jego da- 
wno wyczerpane sily i w akrntnej rzeczy- 
wistośói, w głodowych hółach snuł dalej 
sznmne marzenie n pracy. 

T z tą myślą wlókł się teraz drogą da 
miasta. zataczając i potykając sie w ciem- 
naściach. Ogromny, wyczerpujący resztą 
sil kawal drogi leżał przed nim, Zanim 
dojdzie, będzie jaż dzień. 

Szedł męchanieznie, nie patrząc na dro- 
ge. pogrążnny w myślach, kłębiących się 
w głowie. Ogarniała go rozpacz ostateczna 
i zniechęcenie, Słabość, rozchadząca się po 
całem ciele. kazała mu usiąść i nie ruszać 
ię wcale, bo to trad daremny, przed nim 
nie kończąca się męka. Niech się dzieje eo 
chce! — ałe instynkt jakiś przemożny ka- 
zal mn iść, wnlczyć dalej i da ostatka o 
życie tej garstki swoich. Tliła się jeszcze 
w nim jakeś akra nadziei. że tn zła przecie 
nraeminie. Szedł więc wriąż daloj zamy* 
ślony i «ni zauważył. kiady dnieć pneząłn, 
a wreszcie jaeny dzień rnzlal sie dokola. 
Mróv DO mu datkliwie. rnah go nie 


rnagrzewa”. 
Domed! wieńcu do miauta. Pehany teraz 
jnkąć żywszę madzieją, padreptał dn zna- 
nego sobie biura Paśrednietwa Pracy. Pn- 
bierst tam kiadyń jakieś nikłe zasiiki, za- 
wa w ża lew ag rder 


Wasunąl sią w ciżbo ludzką, pchał się ku 
okienkom. Goraco, panujące w hali, obla” 
ło go z początku miłem cieplem, ale wnet 
zaduch i mdly, gryzący swąd dymu machor- 
kowego poczęły go morzyń, zapierać dech, 
szło na niego jakieś senne omdlenie, ból 
w żołądku ustąpił nieznośnym nudnościom, 
aimny kropliaty pot abaiadł mu azoło. Wy- 
suwal się z tłoku, podszadł kn otwarto 
oknu, Byłn mn tam lepiej, ala zato atal w 
tyle masy, zebranej przed urzędowemi o- 
kienkami i w razie potrzeby inni mogli ga 
ubióc. 

— Trzech ludzi na kołej! — wypadł głos 
z okienka. 

W masie robotników zakolłowało. ei- 
snął sią klab lndzki koła okienka, las rąk 
z książaczkami kontirolnemi wytrygnąl w 
Tei Na miejsce trzech pohała sią ioh trzy- 
stu. 

Kolombik, zelektryzowany glosem urzę- 
dnika, nanól przytomny. runął w ciżhę, 
jednego tylko bwiadom: dostać sią da o- 
kienką za wszelką cenę. Pracował rękami, 
ink plywak, pracy przeciw fali, dar) nię 
naprzód, nie bacząc na nic. Wkoło podniósł 
się zgiełk i wrzak. Naraz ktoś z tyłu chwy- 
cil go za kolnierz, zatrzymał na miejscu, 
kilka par rąk zczapiło ga za rękawy i no- 
ły kurtki, szarpany | wleczony wypad} a 
pnwrotem na tyły tłumu, 

Wzniesione w pogróżce ręce zawirowa- 
ly mu przed aczami, przekleństwa posypa- 
ły się na niego, ogłuszając | tumaniac ga 
do reszty. 

— Fetniak, psiakrew, pcha się, jak mini- 
ster! 

— Kopie, depee i azturo, jak koń, cham 
zatracony! 

— On pirszy, widzisz go, lamagę! 

Kolomhik, zataczając ei, wrócił pad o-- 
twarte okna, ogromnemi haustami brał 
Świeże powiattze w płuca. Bylo mu hiedo- 
hræ, alaha, nogi trzęsły się i giely pod 
nim, w mózgn I uszach waliły młoty kò- 
walskia. skry czerwone migotaly mu przed 
Dezytna. 

— Nio tn mie wskóram, 
*uiq — pomyślał i wmiedł u 


nie  dopchata 
ka 


R RAGE 


Nowe hełmy stalowe 
brytyjskich żotnierzy. 


$ztokhóim, 29 stycznia. Według don 
sleń szwedzkich z Londynu, brytyjskie da- 
wóńdztwa wojskowa ma wprowadzić nieba- 
«em nową formę hełmów stalawych, pa- 
nieważ podczas kampanii we Francji, jak 
również podczas nalatów na Analig akaza- 
fa się, ze tradycyjna forma anglelskiago 
helmu nie odpawiada wymaganiom nowa- 
czesnej wojny. N 

W przeciwienstwie do helmu niemieckie- 

o helm angielski daje zbyt mało oslony 
Carku, Z tego też wzglełu zdecydowano się 
obeenia wyrowadzić nawa forme helmu 
slalowego. która tylko bardzo niewiele bę 
dzie przypominala dawny helm, Przede- 
waystkiem nowy helm ma dać większą o- 
mona karku. |... 

Szwedzkie doniesienia zaznaczają, ze no- 
wy angielski hełm stalawy prawdopodob- 
nio będzie zbliżony formą do helmu nie 
mieckiego. 


Otwarcie nowej jugosłowiańskiej 
radjostacji. 


(=) Belgrad, 29 stycznia. W związku z 

aktem otwarcin nowej rozgłośni radjowej 
w stolicy poludniowej Serb, i 
wygłosił premier Owetkawiez przemówie 
nio przed mikrofanem tej nowej radjosta- 
cj, w którem złożył sprawozdania z prec 
prowadzonych na 25letnim odcinku na te- 
tenje Serhji południowej. 
" M. i. oświadczył on, że Jugosławia pra 
guie pokoju i że ład wewnątrz kraju jest 
trudnym da pomyślenia bez wprowadzenia 
w życie sprawiedliwości społecznej, Chcieć 
mieć po znaczy podporządkować wszyst- 
kia konstrukiywae siły narodu sprawie 
kraju i państwa, 


Kolumbia i U. S. A. 


Bagota, 24 stycznia, Podczas przyjęcia, 
urządzonego praca rząd kolumbijski na 
cześć b. prezydenta tej republiki, Alfonso 


Lopez z okazji jego powrotu da kraju, 
wyraził sią b. prezydent przeciwko zarjen- 
towaniu Kolumbii w stronę Stanów Zjed- 
noczanych | ostrzegał przed zhyt ścistem 
źwiązaniem się z Północną Amarykg, 


Boliwia podkreśla swą neutralność, 


La Paz, 29 stycznia. Rząd boliwijski 
przedłożył ostalnio Izbie deputowanych 
projekt ustawy, zmierzającej do wplynig- 
cia na prasę celem abjektywnega I spokaj- 
nego oceniania faktów nalityki obecne] 
Chodzi przedewszystkiem rządowi o 
aby prasa boliwijska wycnżała się o obec- 
nym konflikcie między państwami si a 
Anglją zupełnie obiektywnie. f 


Pielgrzymka portugalska. 


(=) Lizbona, 29 stycznia, Na. zakończenie 
mrorzystości z okazji 600-letniego jubileu- 
szu niepodległości Portugalii zorgsnizo* 
wali katolicy partugalsey, pod przewodnie- 
twem arcybiskupa z Nepora, pielgrzymkę 
do słynnej hiszpańskiej miejscowości od 
pustowej ku N. P, Mnrji w Gundalupie, te 
lem po ownnia wraz z katolikami hi- 
szpańskimi za zwycięstwo odniesione przed 
600 laly przez armje obu krajów pod Sala- 


os, 
Biskup z Bajadoz powitał pielgrzymów 


DZIEN 
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| Tmowu obce samoloty 


Belgrad, 29 styczuja. Nad jugosłowian- 
skiem miastem portowem Suszakiem, kto- 
ry przed kilkoma tygodniami był terenem 
nalotu R. A. F, ukazały się ws wtorek pa- 
poludniu w Jasny dzień dwa samaloty obee- 
ga państwa na wysokości okolo 700 m. 

Po ukazaniu się maszyn zarządzona 
alarm przeciwloluiezy. Równocześnie jago- 


Aleksander I jedną 


Kiaków, w styczniu. 
Tstnicją w dziejach świala zagadki, któ- 
rych dotychczas nie zdołano rozwiązać. Do 
nich należy śmierć Ludwika XVII w, wię- 
zimin Temple, który wedlug niektórych 
Źródeł miał w dalszym clągu żyć pod na- 


nioną. 

Pisnno na ten temat dosyć dużo, zamo- 
wał się tem zagadnieniem człowiek bardzo 
powałany, ba krewny cara, wielki książę 
Mikołaj Michajłowicz, następnie historyk 
rosyjski, książę Barjatyński, wkońcu am- 
basador francnski w Moskwie Paleolog"e, 
z ostatnio autor niemiecki Marcin Wiuk- 
ler, 

Naszkienimy w kilku słowach sedno tej 
zagadki. Wedlna oficjalnych źródeł zmarł 
cesnrz Aloksamder I w wieku 47 lat w dniu 
19 Jistonnda 1825 roku w Taganrogu. Śmierć 
jego miala miejsce zdala od dworu. nie 
otaczaly go jak zwykle liczne zastęny u. 
rzedników i dworzan, to lcż mała jest 
świadków tej śmierci. względnia trudno 
jest znaleźć odpowiednie wskazówki co do 
jej auientyczności. W kilka lat po śmier- 
ti eara, nowslaja w Rosji legenda, że ear 
c nie numer], tylko przywdzinwszy 
słrój skromnego wędrowca, tula się po 
olhrzymich nbszarach imperjam. W jakim 
eln miałby car ukryć sie przed oczami 
światu pod snknią wedrownego „starec“, 
xo mielby wyrzec sie historycznej 
roli, jaka mu przypadła w udziale, tego 
legendy nie mówiły. wzzlędnie mówiły ty,- 
ko pośrednio. Wędrówka cesarska miała 
być jakoby eksnincja za grzechy narodu 
rosyjskiego i za wlasne, ta znowu przy- 
pisywana jej znaczenie wyrwania się 2 
e które carowi oddawna nie odpowia 
dało. 

W 12 lat pa domniemane] śmierel cara 
zjawia się w syberyjskiej wsi Sierzały. 
starzec zwący się Fiodor Kuzmicz. Ubre- 
ny jest jak mnich. wedruie od wsi do wsi, 
posiada bardzo szerokie wykształcenie. ¿iin 
wiele zagadnień współ 
żenie czlowieka. który nie był daw 
zwykłym włóczery. A przytem wiele l 
zauważa niczwykłe podobieństwa Fiad: 
za z byłym carem Aleksandrem |. 
Tak n. p. rznea ta nodohieństwo w wzy 
pewnego żołnierza. Oleniewa, który zoba- 
Qzywszy wędrowca. wyraża sią bez zAsta- 
nowinnia, t tn „nasz car. Aleksan 
der Pawłowicz” i oddaje mu honory woj- 


| | nad S$uszakiem. 


słowiańska artylerja przeciwlotnicza przy- 
stąpiła da akcji, poczem samalaty zniknęły, 
oddalając stę w kierunku południowo-za- 
choduim. 

Prawdopodobnie chodzi tu znowu o sa- 
moloty angielskie, klóre wystartowały 
z jakiegoś lotniskowea na Moru Śród- 
ziemuem. albo też z jakiejś bazy w Grecji. 


wi mówić o tem komukolwiek. uprzedza- 
jac go, że gdyby się to razniosło, to żał- 
mierz dostałky się do więzienia, a on mu- 
sialby onuścić ta miejsce. Również i 
osobu, mianowicie pewna młoda dziewczy- 
na, Aleksandra Nikiforowna, slużąca u 
rodziny, u której zamieszkał Kuzmicz, voz- 
poznaje w nim byłego cara. Kuzmiez py- 
ta aię jej, skąd przyszło jei do glowy iden- 
tyfikować go z carem. Tłumaczy ona to 
iem, że niedawnn temu widziała w doma 
hrabiego Osten Sacken portret cesarza, 
który przypomina Kuzmicza w sposób nic- 
zwykł: 

Tak powoli twarzy się dziwna lagenda, 
której żeden historyk dotychczas nia mózl 
wyświetlić. Świadkowie siwierdzaja tylkn 
tyle. że Kuzmiez bardzo chętnie rozmawia? 
a uwlaszczenin chlnpów. że wiedział wicie 
1ajemnic politycznych, że wkońcn zoal 
wiele wybitnych osobistości, co raz po raz 
wychodziło na jaw, Kim właściwie był 
Kuzmiez niewindoma. Legenda znalazla 
pewne paparcie w frkcie, że gdy po rewo- 
lucji paździerzikowej olwnrin sarkoteg 


Aleksandra I. znajdujący sie w kntedrze 
św. Piotra i Pawła w ówczesnym Piotro- 
grodzie okazało się, że trumna jest pusta. 


Badarz dziejów Aleksandra I. książe Bu*- 
jatyński wyraża sie, że jego zdaniem Alo- 
sandor I nie umarł wcale w Taganrogu, 
lecz przyjał obeo nazwisko i postać wed- 
równego banity i umarł w roku 1864 jako 
Fiodor Knzmiez. Książka nowowydana, 
pióra Marcina Winklera, stara się raz jo- 
szcze rozświetlić tę zagadkę, co jej zresztą 
tylko częściowo się udaje. x 


Upaństwowienie kelei hiszpańskiej. 


Madryt, 29 stycznia. We wtorek opubli- 
kawans w dzienniku ustaw rozporządzenie, 
padstawie którego wszystkie hiszi 
sl żelazne zostały upaństwowiane, 

Caty ruchomy i nieruchomy ZOE pa 
koleji przechodzi z dniem 1 lutego oa wła: 
sność państwa hiszpańskiego, Na czele ko- 
leji stać będzie w przyszłości dyrektor go- 
mćralny koleji źclnznej i ruchu transporto- 
wego, który podlegać będzie ministrowi 
rabót publicznych, 


Cystersi otrzymali z powrotem 
klasztor Chartreux. 


(=) Vichy, 29 stycznia. Słynny klosztor 
00. tersów Grande de Chartreux wo 
Francji przeszedł znów na własn tego 
zakonu., Mnisi powrócili do gmachów kla- 
sztoroych, która trzeba było poddać grun- 
towucmu remonlowi, ponieważ klasztor u- 


Nagły zgon premjera greckiego. 


Belgrad, M stycznia. Grecki premier Mia- 
taxas zmarli nagle we środe rana a gadz. Ń 
skutkiem ataku sercowega. 


Zgon ministra sprawiedliwości 


Rzeszy. 


Berlin, 30 stycznia. Pa krótkiej chora- 

zmarł w nocy na 29 stycznia w Berll- 
nie minister sprawiedliwości Rzeszy dr. 
Guertner na udar serca. 


Nowa kometa. 


Buenos Alres, 29 stycznia. W obserwato+ 
rjum astronomiecznem prowincji Kordoba 
astronomowie Martin Dartayet i Jorge Ve- 
bone wraz z Armandem Cecilio z nniwer< 
sytetu Tucuman stwierdzili podczas obser- 
wacji komety Conninghamn w gwiazda» 
zhiorze Ara nkazanie się nowej komety, 
której siła światła jest drugiogo stupnia. 
Ogon komoly posiada dlugość trzech stoe 
pai. Komela ta jest największą, jaką do- 
stmežono w tych szoroioćciach po kos 
cio Skicllerupa z r. 1927 Nawa kometa 20- 
siata nazwana nazwiskami trzech jej od- 
krywców. 


W kilku wierszach. 


Z Santa Oruz na Teneriffie donoszą, żę 
w piątek dokonano otwarcia nowej linji 
lnlniczej z Las Palmas na Teneriffe. — 
Dz tema nowemu polaczeniu wyspa Fas 
nerilfa została wlączona do, hiszpańskiej 
sieci komunikacji powietrznej. 

* * x 

Na graniey miasta Zomhar (komitat Ba- 
czka, Jugosławia) wskutok obsunięcia sią 
terenn zawaliło się 15 domów. Podobny Ina 
grozi dalszym damom. Obsnnięcie się terenu 
należy tlumaczyć stale zwięltszającomu się 
dzialania wody zaskórnej w ostatnim 
czasie. 


Fala mrozów w Syrji. 


Beirut, 29 stycznia, Syrja 1 Litanan prze” 
żywają obecnie falą silnych mrozów, jakich 
ad wielu lat nie zanotowano w tych akali- 
cach. Z polndninwej Syrii dovo: że tum 
pn raz pierwszy od wieln lat wilki opuściły 
góry i zes do wsi. We wsiach tych u- 
tworzono grupy ochronne, którym już uda- 
ło sią zabić pewną ilość wilków. Samocho+ 
dy na szosie w pobliżu granicy Transjor 
danji musiały zatrzymać się ií bronić kilka 


na granicy i towarzyszył im aż do miej- | akowe. Kuzmicz reagnje na to rozpozna legl w ciągu 40 lat poważnemu uszkodze- | godzin przeciwko nnapadowi zgłodnialych 
nie bardzo niechętnie i zakazuje żołnierza | niu. wilków. 
000 e OR 


Poslal pod ścianą, aż wytrzeźwiał po za: 

uchu i ruszył przez miasto, 

Szedł bez myśli w znupelnej rezygnacji 
Mija! mice, obija} się o ludzi, toczył się 
aa chwiejnych, jakby gumowych nogach, 
wpijając wzrok w uciokająco pod stopami 
płyly chodnika. Stępinl zupelnie, zabojęt- 
niat na wszystko, wlókł się, jak automat. 

Cierpienia, wolywane płodowaniem, 
powoli ustawały, a jnkaś blogość w nim 
rosla, w glowie mu jaśnialo, Nawet mróz 
przestał mu dokuezać zupelnie. 

Oderwal wzrok od ziemi i spajrzoł przed 
siebie W szachownieę pokrniana teśma 
chodnika biegła przed nim w dół, ury 
sią w dali przed wybrukowaną, mocna po- 
chyłą szkarpą. Dalej w dole pien się 
szeroka, brunatna, zwalami kry pokryta 
wstęga Wisly. 

— Ohybą się utopić — ozwala sie w nim 
pierwsza jasno pojęta myśl. 

I nie zdziwił jej się weale, ni wzdryznąl 
przed nią. Przyszła, jak coś odawna przy- 
xolowancgo lak, ża uśmiechnal się teraz 
do niej, witał radośnie, jako w nore przy” 
chodzące wybawienie z ciężkiego klopotu. 
Badom na mnie w budzia czekali, a ja 
tu.. we Wiśle, hę! — zarechotał zadowola- 
ny i rozwesełony złośliwym Figlem. 

A wtedy gdzieś z dali, niesione z szu- 
mem i pojękiem zimnepo wiatru od rzecz- 
nej fali, opadły go dziecięce, prosząca Ikli- 
wię znajome mu głosy. 

— Talulu, chleba — wolał Kazik, cze- 
piając sią jego spodni i stając na palce, 
by mm zajrzeć do kieszeni kurty. 

Mnie, mnie daj, tatusiu! — krzyczała 
Marcysia, wyciągając ku niemu proszące 
dlonie, 

— Tatusiu, jeść! — zawodził malec, oku- 
łany w szmaly, zwinięty w ciemny kląb 


„na sienniku. 


Z rąk żony, wpatrzonej w niego rozwar 
temi, pytającęmi oczami. rwało się ku nie 
mu maleństwo, instynktem jakimś czują- 
ce, ża gdy on da domu przychodzi. 
dzia mlekn i moża lmłeczki kawałek. 

„Kolombik otrzeźwiał. Przyparł się do ba- 
rjery otaczającej stromy brzeg, przetarł 


oczy spędzając z nich zwid bolesny i jęk= 
mal glncha. Boleść, którą rodziła utna 
bezradność, zatargała mu piersią i ścianęła 
ZA. STEC. 

Pziakrew — warknął w Lezsilnei zło- 
ści. Zacisnąl kłehy pięści 1 oparł je na skra- 
wach chłodzące rozbukane tętno. 

Do uszu jewo doleciał szurgot i skrzyp 
żelaznych szuli, lomot i trzask zrzucanego 
węgla. Spojrzał w dól. Na torze nadbrzeż- 
nym staly wagony pelne czarnego węgla, 
skrnszoncgo biatemi plamami wapna. Na 
wagonach stało kilku robotników szuflują- 
węgiel do podstawionych 
„Muj lał Kolom- 

i wpatrywał się z zazdrością w pracu- 
jących, Naladowane wozy odjeżdżały, spie- 
ie podsiawiono próżne, robota szła nic- 
przerwanie. 

W pewnej chwili przyjechal na rowerze 
jakiś mlodzieniee w skórzanej kurcie, obej- 


radę zładować do 
zmrokuł 


rudoo bedzie panie! — odpowiedział 


nie — zdecydowa! młody człowiek. 

— Chyba nie poradzimy ba już dość pi 
no — oznajmił ten sam robotnik, aeierając 
pot z ezoia 
To wam kogo poślę. 

— Zdałoby się. 

Kolomhbika przeszło mrowie ogniste. Sko- 
czył pod porętz i z chrobotem okutych bu- 
tów zjechał po skarpie na dół. 

— Ja pame.. pomogę — jęknął stając 
przed osobuikiem w skórzanej kurcie. 

Ten spojrzał na niego krytycznie. 

— Silnych ludzi mi potrzeba. 

— Ja panie za dwuch podołam — rekla- 
muwał się Kalomhik. Barami wzruszył jak- 
by moe jakąś nadzwyczajną chelał zade- 
monstrować. 

— Ano spróbujeie. Telko mi roboty nie 
marnować! Hej tam Mareczek! Macie tu 
pomocnika — krzyknął ku starszemu rofot- 


nikowi. — Jak się będzie lenit, wywalić, po- 
deślę innego! 

Wskoczył na rower i odjechał do miasta. 

Kolombika zalało nagłe szczęście. Stał 
zmartwiuły nie wiedząc co z sobą począć. 

Wlaż na wagon! — zakomunikował 
Mareczek. 

Kolnmbik nodskoczył ku wagonowi, 
chwycił się klamry i wciągał się na plat- 
formę. Ale brakło mu sil. Z przerażeniem 
stwierdził, że jest znpelnic wyzuty z sił, 
a wiee do pracy niezdolny, 

— Na nnże! — zachęcał ostro Mareczek. 

Kolombik trzymając się klamry, wspar. 
ty jedną nogą na osi wagonn podskakiwał 
na drugiej, chcąc wskoczyć da wozu. Ozer- 
wienisł z wysilku, alo nie mógł oderwać 
się od ziemi. 

— Ciarach jakiś — warknął? robotnik sto- 

jący w wagonie na kupie wegla. 
A wlnżże do lichn! huknął Mareczek, 
schwycił Kolombika za kolnierz i jak cię 
ki, naładowany wóz wciągnął go do wi 
gonu, 

— Tu masz łopatę — rzekł, wręczając 
Kolumbikowi potężną szuflę. 

Ten zasapany i zmęczony wziął szuflę w 
rękę, drugą obeierał pot z czoła. 

Mareczek patrzył na niego z podełba, cze- 
kejac aż się weźmie da rohaty. 

Wreszeje Kolombik spinnął w garście. 
zehral się w sobie, uchwycił morno sznflę 
i wgryzł się w kopiee węgla. Pełna szuflę 

Źźwignął z ogromnym trudem. Drźnły mu 
ramiona i nogi. rzed oczami migotały zło- 
wróżebno platy czerwone icząrne. Postąpił 
na brzeg wagonu ku nodstawionemu wozo- 
wi, całem cialem wziął rozmach i resztą 
wszystkich sił rzucił węgiel na wóz. I w 
tym momencie nie znalazlszy oparcia w n- 
słabionych nogach, stracił równowage i jak 
hezwładna bryła, eałem ciałem runął na 
węgiel na wozie. Stracił przytomność. 

— Oferma zatracana — ryknął śmiechem 
jeden robotnik, a za nim zarechotali inni. 

Nie śmial sie tylko Mareczek. który en- 
ły czas uważnie obserwował Kolombika. 
Jednym susem znalazł się na wozie i od- 
wrócił na znak zemdłonego. Ten leżał z 


zamkniętemi oczami, cienka nitka krwi s88- 
mu się po twarzy z rozbitego czola. 

— Omdlał - mruknal Mareczek, — Jan- 
Sk! — krzykugi ku rultotuikom — śniegu 
dawaj! 

Robotnicy porzucili szufle, zaciekawieni 
podchodzili do wozo, 

— Jemu cosik jest — zanważył jeden pa- 
trząc un posiniałą twarz Kolombika. 

— I mnie sią tak widzi — mówił Mare. 
rkowalem, że z nim coś 
Ślipia mu sią skrzyły, a 


nie w po: 
trząal sią cały 

Jansik podal garść Śniegu, a stary na- 
tar? nim skronie Kolombika i w usta 
kladl mu białe grudki. 

Kplombik wolno otwarł oczy i mglistem 
spojrzeniem powiódl oo otoczeniu. spoji- 
mal na pochyloną nad mm wurz Ma- 
reczka. 

— Co wam jest? — spytał stary. 

— Słabo, je: — szepłóm odvowiedział 
Kolomhbik. 

— Dawno nie jedliście? 

— Nio wiem.. chyha duwno. 


o roboty się najął! Słabota! 
zurżał jeden z robotników, 

— Nie śmij się, glupeze! A eo miał ro. 
bić? Kraść? Jansik podaj mi tu moją ma- 
nierkę. Napijcie się przody kawy, to was 
skrzepi, rriem zjecie coś 

Podana man'erkę prayiknal Kolambiko- 
wi do ust. Jen pil łakomie choć wolna, 
bo mu raszok c od ust odrywał, 
by się nie zakrz*nsi 

Miło ciepło ogarniała wnętrzności, ata 
z tem po członkach rozchodzić się zaczął 
bezwład jeszcze większy. Rozbiia glowa 
zabolała go dotkliwie. Czuł. że do pracy 
jest już leraz zupelnie niezdolny i ogarniał 
go strach 3 uiraconą możność zarobienia 
troche groszy. Pacan} żal do samegn sie- 
bie. Patrzal ua nochylonega Marcczka to 
na ołaczających ge roholmków, szukał w 
ich oczach jakiegoś ratunku dla siebie. 
rodziny, 


Na twarzach robctników, no pierwszych 
wybuchach śmiechu i kpin na widok nis- 
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Codreanu nie był ofiara daremna! 


Rozmowa z przywódcą „Żelaznej Gwardji“ 


Bukaraszt, 29 stycznia. 

(nwp) Po raz nierwszy zelknąłem się z 
wicepremierem «n przywódcą Żelaznej 
Gwardji Horis Sima przy stole królew- 
skim z okazji wielkich uroczystości le- 
ORZECH w Jasach w dniu św. Michała. 

rzedpołudniem miał on płomienną mowę 
do 10 tysięcy zielono umumdurowamych le- 
giomistów, którzy zgromadzili się na wiel- 
kim placu przed machem rządowym w 
starej stolicy Mołdawji, w mieście, w któ- 
rem Codreanu skupił koło siebie pierw- 
szych ludzi, stanowiących potem rdzeń 
Żelaznej Gwardji Pierwsze wraże! la- 
kle wywarł na mnle Horia Sima, bylo iden- 
tyczne z tem, lakie uczynił on na mni 
kllka dni później, kiedy przyjął m 
prazydjum Rady Ministrów w Buka. 

Horia Sima jest wzrostu niskiego, o nie- 
zwykle dbałej powierzchowności, żywego 
usposobienia, a gdy mówi, promieniuje z 
niego ogromma dynamika i żywotność, Ma 
się wrażenie, że ani na chwilę nie zapomina 
on o olbrzymiej odpowiedzialności, jaka 
spoczywa na jego barkach jako przywódcy 
Gwardji Żelaznej. Odpowiedzi jego na mo- 
je pytania były szybkie i precyzyjne, a jak 
wyczuwałem ma gruncie ich leżał patrio- 
tyzm graniczący z fanatyzmem. 
Żelaznej znalazła Rumunja 
nową energią i nowy światopogląd“ — po- 
wiedział Horia Sima — ale jest to tragedią 
naszego narodu, że chwila, w której legion 
odniósł w kraju zwycięstwo nad bastarda- 
mi wrogimi ludowi, pociągnela za sobą ró- 
wmocześnie najwiekszą ofiarę — bestjalskie 
zamordowamie Codream i i jego towarzyszy. 
Ale nia żył on i nie walczył nadarmo, a 
przeto i 


śmierć jega nle byla daremna. 


Duch Codreanu, jego wierność, jego idea- 
d naa wszystkich teraz i'na 
Przeznaczenie nie dozwali- 


wych ideałów. Ale dzisiaj zależy od legi 
nu stojącego dopiero w por: h, ew: 
zwycięstwa i od jego dzialania, ażeby 
ofiara Korneljusza (fodrenua nie była da- 
rema, Musimy jero ułealy wprowadzić 
w czyn, pozyskać cały naród dla komi 
wiary, nienstannie pracuwać nad odbudó- 
wA BRE w duchu luego noczncia odpo- 
wicdzialności. Wszyscy Rummi muszą s0- 
bie uświadomić, że czas upokarzającej mie- 
mocy GEE bezpnwrotnie”, 

stniejn jeszcze Jaka Onozycja 
przeciw Gwardji Żalaznej? 

Horia Sima spojrzał mi prosto w CY 
Zatrzymał na mnie wzrok przez sekundą i 
odrzekł: „Pańskie pytanie jest potem, co się 
stało w “Kumunji, zupełnie usprawiedliwio- 
ne. Ale pierwsze wielkie zebrania Roo 
w Bukareszcie, gdzie przemawiał Antone- 
sen do RO tysięcy legionistów z calego kra- 
jm, nastepnie największe dotąd zobranie 

rzy udziale etu tysięcy legjonistów w 

GRĘ mogą panu dać pojęcie a P mai: 
pach legjonu od czasu proklamowania pa 
CZA legjonowego w dniu 15 września ub. 
roku. 


Opozycja, Jaka moža tu I ówdzie w kraju 
Jeszcze się znajduje, Jast baz znaczenia 
| pod całkowitą kontrolą władz. 


o 


zaradności i upadku PE u UR NENZ Z EIO OO SR AE E N ENEO EN. malowała 
sią teraz powaga i zadumanie. Poczęli 80- 
bio uświadamiać jego położenie i stam fi- 
ny, pojmowali nędzę tego bliźniego, 
ingo im czlowieka-robotnika. Z pomro- 
ki zapomniemia, jaką daje praca i bytowa- 
mie za własny zapracowany grasz, snuły 
się im po głowach wspomnienia chwil wle- 
snej niedoli, dni własnega upadku, biedo- 
wania, a czasem głodu. 

Za wspomnieniami przychodziło współ- 
«czucie i nomrukiem poszło po grupie ze 
branych. Kiwali głowami wyrażająe zro- 
zumienie, wreszcia zaszeleściły rozwijana 
papiery, gazety, rwali kawały chleba su- 
chego, czy smarowanego, podsuwali Ko- 
lomhikowi — dzielili się z nim wlasnym 

osiłkiera, Bo ta dziś om, jutra może ja? 
któryś wyciągnął z kieszeni czystą, białą 
szmatkę i przewiązał obmytą śniegiem ra- 
mę na czola Kolombika. 

Kolombuk przyjmował te dary i objawy 
garca z wdzięcznością i rozmzewnieniem, — 
Z początku nieśmiała, ale wnet łapczywie 
chłonqł darowane jadło, pchał w siebie 
ogromna skłby chlebn. zapijał podawan: 
kawą, czy herbatą i jadł i jadł, aż poczu! 
bolesne zmęczenia szczęk, . którę odwykły 
nieco od takiej pracy. Krzepil się Kolom- 
hik, s w miare jak zapełniał żolądek uste- 
rowały dolegliwości wewnętrzne, nehadził 
Encbincy ból głowy. 

Mareczek wpatrywał się w niego i dumał 
nad czemś poważnie. Wroszcie rzucił: 

Rodzinę macie? 

Kalombik przytaknął gova a połknąw- 

szy kęs chleba wyjaśni: 

— Żonę i czworo małych... 

ZA jakże z nami? — badał stary. 

Kolomhikowi łzami zaszkliły się oczy, od- 
sunął od ust jedzenie i machnął ręką z re- 
wygnacją. 

Co tam mówić! Osa tyle. 

I wtedy stanęła mu znów zad oczyma 
cała jego mędza, ogarniająca go łachmana- 
mi niedostatku, — z żoną borykał się już 
> ARAD i DARU A, się 
ohraz tych wychudzonych isi o żony. 
I dzieci, wpatrzonych w niego szaróko Du 


Zrozmmie pan ża taka opozycja byla mie- 
unikniona, áli pan sobie przypomni, że 
przyatąpienie: umunji do nowej Europy 
rozpoczęła sią od ofiar terytorjalnych. 
Mieliśmy do zwalezenia większe napewna 
trudności, niż którykolwiek inay kraj w 
Europie, zanim mogliśmy sią stać częścią 
nowej Europy kontynentalnej. Ale i o tem 
nia można zapominać, ża prace Legionu dla 
nowogo porządku w Rumunji i połączona 
z tem nowa orientacja, nie zaczęły się od 
Się lecz ciągną się planowa od roku 

Przywódca Gwardji Żelaznej mówił pn- 
tem a długoletnich walkach I agromnych 
nfiarach, jakie muslała się ponieść, aby raz 
skończyć z władcami żydowsko-liheralny" 
ml. Ci międzynarodowi spekulanci, których 
stałą piosenką było ciągle powtarzane 
twierdzenie, że „zielone koszule eg zdrajca- 
mi Swego kroju“, mają na swem sumieniu 
przewinienia znane dobrze w innych pań- 
stwach. 

„Czlonkowie poprzedniego zbrodniczego 
rzędu wiązali coraz silniej nasz kraj z kry- 
zyserm finansowym w Londynia i w Pa- 
ryżu, zwalczali jednak wszelkie nsiłowa- 
nia, czynione z naszej strony w kierunku 
dojścia z Niemcami do porozumienia, zań 
rząd równocześnie przeprowadzał płądra- 
wanie kraju wedlug typowego brytyjskie- 
go wzoru kolonjalnego* — mówił Horia 
Sima. — „Gdyby te czynniki rządowe, wro- 
gie Gwar Żelaznej, nie teroryzowały 
nas wszelkiemi możliwemi środkami i spo- 
aobami bez ECU na prawo i zasady 
moralne, nie cofając się przytem przed 
nieopisanem prześladowaniem nasza 
nawa państwowa dąwnoby AAA płynęła peł- 
ną parą ku lepszej przyszłości”. 

Na moje pytanie, co Żelazna Gwardja 
uważą za najważniejszy cel przy budowie 
nowej Rumunji, premier odpowiedział: | w 
„ładna sztucznie wyhodowana wyższa 


CIEKAWOSTKI. 


Nikt go nie lubi. 


Żadna waz zwierzę, żaden ptak, bn 
nawet robak nie dotknie nigdy „drzewa 
kamforowego, która widocznie zawiera 
kaá yË choć Koza na woli enwan 
spożyć choćby jeden listeczek z tego 
wa, SA lobnie jak i koń, który chociażby 

padał z głodu, odwraca się od niego. — 
Wszelkiego rodzaju gąsienice i liszki omi- 
jają drzewo EZ mimo, że każda 
zieleń neei je. I niema też lepszego sposo- 
bu na pozbycie się robactwa z pola czy tą- 
ki, jak zasadzić parą drzew kamforowych. 


* * * 


Pięknie zabarwione szkło można otrzy- 
mać przez domieszkę pewnej ilości pyłu 
miedzianego. Własność tę udało sią od! dze 
zę mig DD gdy jeden z robo: 

ów upuścił przypadkowo miedzianą ra 
do naczynia z roztopioną szklaną masą. 
laść metalu potrzebna dla otrzymania 
barwy jest bardzo mała. Jedma część złota 


rze- 


kę 


wartemi oczami, z niemym wyrzutem za 
dolę i życie. Gorycz jakaś od serca pchać 
LU poczęła ku gardłu, wreszcie ścisnęła za 
grdykę i Kolombik wstrząsany szlochem 
z rykiem i charkotliwą skargą rzucił się 
na kupą wegla. 

Robotnicy wzruszali ramionami, éwiado- 
mi swej niemocy wobec niemocy towarzy* 
sza, odwracali głowy. by ukryć wzrusze- 
nie, żuli przekleństwa, cisnące się im na 
wargi. 

W tej ciszy. przerywanej tylko szłochem 
Kolombika, OEELA Mareczek: 

— Chłopy, same dziady jesteśmy, ale 
zawdy rnhota jest i jaka tako żyjemy. A 
tu, widzicie, trza coś radzić. Mial nam po- 
magać, ala nia podoli. Weźma się chłopcy 
do roboty, tak za siehie i za niego, taby 
stary gęby nie krzywił, a ja potem z nim 
pogadam. mażę go zatrzyma. Jak się chlop 
skrzepi, to będzie mógl robić nie zgorszy 
od naa. Co myślicie1 

— Ha, no, trza pomóc, jak nie da — mra- 
knal jeden. 

— (a tu gadać, bierma się do robaty i 
już, czas ucieka — rzucił drugi. Spluaął 
w garście, chwycił za łopatę i skoczył na 
wagan. 

Za nim poszli inni. Zatrzeszezały łopaty 
© żwir węglowy i huczeć poczęły zwały wę- 
gla. lecące na wozy. Ruch sie zrobił, hurgot 

i łoskot ogromny. Garstkwa robotników, 
zmeczona całodzienną prawie robotą, pmts- 
wała teraz z nową ochotą, zawzięcie, j: 
hy nowa siły w nich wstąpiły. Skrzepiła 
ich myśl, że swoim wysiłkiem niosą po- 
moc, życie bliźniemu i jego zagłodzonej 
gromadce. W prostych umysłach rozświe- 
tliła się i utrwaliła jedna myśl: Trza 
pomóc — a pomoc dać mogą tylko ich ba- 
Ty i muskuły rąk. Skupili się więc w sobie, 
sprężyli i gryźli zwały węgla, rzucali ga 
na wozy spowiei czarnym tumanem pyłu 
i białych mgieł, wyrzucanych z rozpało- 
nych robotą piersi. 

Mareczek wziął Kolombika za ramiona, 
przeprowadził z wozu na wagon i posadzi- 
wazy w oczyszczonym a wegla kącie, na- 


warstwa nle hędzie już panować w kraju. 
Gławnem zadaniem rządu narodowa-legj 
nowego jest stworzenia nowej warstwy 
priki, ta znaczy, że każdy człowiek 
ędzie mial prawo pracować i być przy- 
wódcą na podatawie swych zasług i zdoł* 
mości. Każdy świadomy ewej odpowie- 
dzialności będzie miał ten obowiązek — 
gdyż obecny reżim jest wyrazem woli, 
skierowanej ku oloeniu i organicznemu 
odnowieniu naradu rumuńskiego. Nie je- 
steśmy żadną partją polityczną w tem 
znaczeniu, ażeby platni członkowie wyko- 
pywali jakąś pracę w jakimń celu — nie, 
wszystko, en zdrowe i czyste i co na tem 
czy innem polu rozwija siły żywotne, na- 
szy, do narodowo legjonowego przywódz- 
wa“, 

— Istnieje jeszcze wiele różnych nieroz- 
wiązknych problemów w Rumunji, np. w 
życiu gospodarczem i przemyśle. Jak się 
ustosunkowuje mad narodowo-legjonowy 
do tych zagadnień! 

„Rządy poprzednie nie zadawały sobie 
najmniejszego trudu, aby przyjść z pomo- 
cą drobnym rolnikom. 


Nasza reforma rolna była reformą 
tylko polityczną, a nie gospodarczą. 


Głównym błędem naszego systemu kredy- 
towego była właśnie to, że bank narado* 
wy, choć był bankiem emisyjnym Szk 
obszaru gospodarczego, uwzględniał 
swoj polityce kredytowej w pierwszej i 
mji przemysł. a dopiero na szarym końcu 
rolnictwo. Ten stan musimy zmienić. 
Stworzymy potrzebny kredyt rolny, aby 
postawić na należytym poziomie tę naj- 
ważniejszą i największą gałąź życia go- 
spadarczego, tak fatalnie niestety l 
wszystkie poprzednie rządy zaniedbana“ 
Bi przywódca Gwardji Żelaznej i mó- 
alej: 
„Co się tyczy eo A ABE iMaka ok ia E e A 


zamierzamy 


zmieszana ze 100.000 cmabeiam! szkłs, daje 
piękny kolor czerwonej róży. 


* * * 
Żelaza. MEEA własności magnetyczne 


do chwili, dokąd jego temperatura nie 
przekroczy 768 stopni C. 
* * * 


Po lodzie grubości 102 mm może prz 
kawałerja, a lód 127 mm grubości nie 
mie się nawet pod anman Podczas ATE 
ny rosyjsko japońskiej ułożono tor kole- 
jawy na ladzie jeziora a Jezioro to 
posiada dlugość 576 km i uajwiekszą 6ze- 
rokość 80 km. a głębokość 120 m. W ciagu 
lat pociagi idące z Moskwy do Władywo- 
stoku przewożono przez Bajkał latem na 
promie, a zimą układano tor na lodzie je- 


ziora. 
R * * 


W czasach starożytnych iaar sią wy- 
padek, że pasterze w jach podpalili 
przypadkiem olbrzymie lasy. asy. Pod wpł wpływem 
żarn zaczęły topić się złoża srebra, a zie- 
mia w niektórych miejscach zamieniła sią 
w kipiące potoki roztopionego kruszeu, — 


krył ga kurtami, zrzuconemi przez robot- 
ników i sam chwycił w garście a 
Ucichały ostatnie godziny pracy. Wozy 
dudniły pa bruku, OO lańcuchami, 
wywozily węgiel z nadwiśla, Gdy wreszcie 
szarzeć poczynało, zadźwięczały szufle pa 
dnach wagonów, oczyszczano je z resztek 
węgla — robota hyła skończona. 
Mareczek obudził Kolombika. 
— Lepiej wam? 
— Q tak, mogę się wziąć do roboty 
No, roboty już dziś dla waa nie 
stało, ale bierajcie szuflą resztki z wa 
gonu, to sie rozruszacie i razgrzejecie. 
Kolambik posilony i wypoczęty ochotnie 
wł sią do tej lekkiej pracy, a świada- 
że już może coń robić i robi napraw: 
pawala go szczęśliwością. 
d ostatni wóz ruszał z pod 


Pozadal z, Sarem na uboczu i w 
pewnej chwili zbliżył się do wagonu, na 
którym stał Kolombik. 

'adobno nieżle pracowaliście. 0! na- 
wet widać to pa was — zaśmiał aię na wi- 
dak usmarowanego oblicza Kolombika. — 
No. Mareczek tu za wami obataje, a że mi 
teraz trochę ludzi potrzeba, to przychodź- 
cia od jutra do roboty. 

— Dziękuję panu — drżącym głosem wy- 
krztusjł Kolombi 
— Tu macia dziesięć złotych a conto, bo 
Ra u was ź . Potrącę przy wypłacie. 
utro przyjdziecie z papierami do biura. 
Skoczył na rower i odjechał. 

Kolambik stał osłupiały na wagonie i 
patrzył na robotników, zbierających eię 
do odejścia. 

— Jutro do roboty — wyszeptał. 

A gdy uświadomił sobie dostatecznie o- 
grom szczęścia, zdarl czapkę z głowy i wy- 
ciągając dłonie do gromady, ryknął: 

— Chłopy! Dziękuję wam Cholera! — 
grzmotnął ezapką o ziemię. Wiecie! Jutro 
idę do roboty! — i począł się śmiać eałem 
gardłem. Krzyk radosny rozpierał goz a 
mu pierej, ryczał więc z aili 


wprowadzić zasady najniższych zysków, 
Bądzia się budawało damy z taniemi czyn: 
azami i będziemy stwarzać na wielką «ka. 
lę organizację ubezpieczeń społecznych, 
Wyzysk klasy pracującej musi ustao. a 
równocześnie także zniknąć musi sztucznie 
wytworzona warstwa magnatów finanso- 
wych“. 

Horla Sima opowiadal dalej, że założy. 
tlel | plerwszy przywódca Gwardji Żelaz- 
ne] Kornaljusz Codreanu przybrał zabla 
na wspólpracowników takich ludzi, którzy: 
by w razle potrzeby mogli się stać jego 
następcami. 


„Los chciał, ża równocześnie z zamordo- 
waniem naszego kochanego przywódcy 
dnia 12 grudnia 1939 r. wymordowano też 
caly szereg jego nnilepszych ludzi“ — e a 
gnal dalej Horia Sima. — „Los cheial, 
ja zostałem przywódcą Gwardji Żelaznej 
i że odpowiedzialność za zrealizowania 
myśli Codreanu muszą ponosić z genera- 
łem Antonescu, jedynym, który podczna 
naszych ciężkich walk nie czyni! tajemni- 
cy 2e gwych aympatji dla ruchu legjopo* 
wego. Tak, jak on zawsze wierzył w Le4 
gion, tak my dziś jemu gorąco ufamy". 

Przywódca Gwardji Żelaznej opowies 
dział następnie, jak podczas procesu przes 
ciw Codreann i jego towarzyszom usilow 
wano zmusić generała Antonescu do wy* 
powiedzenia, sią przeciw temu człowiekn= 
wi, oskarżonemu o zdradę stanu, który 
miał się stać męczennikiem Rumunii. Przy, 
tej aposobności rzekł obecny premier Ru- | 

Generał nle podajo ręki zdrajcom 
— i podsżedł do ławy oskarżonych, | 
podając Codreanowi rękę! | 

„Rumunja jest dumna, ża ma takiega 
człowieka na czele rządu narodown-legjo- 
nowego, kióry teraz może pracować apo. 
kojnia dla idei naszego Codreann. Dzisiaj 
wrogowie Niemiec i Italii są także wro: 
gami Rumunji. Legion į naród rumuński 
eda teraz i w przyezlości stać po strania 
mocarstw osi" — rzek] przywódca Żelaz- 
nej Gwardji z naciskiem. 

U drzwi pożegnałem się z Horią Sima. 
Deputacja legjonistów w zielonych koszu” 
Iach, GR: spodniach į długich butach 
stala już i czekała na audlencją u cwago 
wodza. W chwili, gdy wicepremier mnia 
żegnał, zabrzmiało głośne: „Traiascą Le- 
giunea si Sapitanuel* — Niech żyje le 
zion i jego wódz!” 


Moment ten wykorzystali Fenicjanie, Nas 
tychmiast zakupili płynny metal, płacąa 
naiwnym mieszkańcom przedmiotami bez 
wartości, Wówczas naładowali okrety tak, 
ślością srebra, że zmuszeni byli zastąpić 
ołowiane kotwica srebrnemi. 


* * »* 


W rokn 1190 przed Chr. sprowadzono z Ty- 
betn konie dla władcy Czou, Konie te były 
A bialej, miały żółte oczy i rude grzy- 


Rzemieślnicy w Pu Grecji oie- 
szyli się ogólnem uznaniem. Ojciec Demo- 
stenesa wyrabia? miecze, ojciec Sokratesa 
iszezalki, Lysias prowadził warsztat, w. 
tórym sporz: peano tarcze, matka Kury” 
pidesa miala sklep korzenny a nstawodaw- 
ca Solon — miał być wędrownym kupcem. 
* * * 


Początki Wenecji eiegsją V wieku pa 
Chrystusie, kiedy to Atylla król Hunów, 
zwany Biczem Bożym, zmusił mieszkań” 
ców Werony, Padwy. Piacenzy į innych 
miast prowincji weneckiej podległej Rzy- 
mowi do ucieczki w „ARAD a a a a ROAR 0 wodka A ak abadkibiką strony. 


tro, cholora, do roboty — i wywijał zaci- 
śniętemi pięściami, bi? stę po udach, tua 
pał nogami, warjowal. 

Zeskoczył z wagonu i ściskał wyciągnie" 
te dań dłonie. A gdy dopał Mareczka, wziąt 
go w uścisk serdeczny. Stary, zduszony, z 
trudem wykrztusił: 

= Daj ci. Boże. 

Ruszyl Kolombik do domu. Maszerowal 
pświełlonemi ulicami, wpadał do sklepów, 
kupował żywność, niecierpliwemi rękami 
chwytał towar, wybiegał, szed? dalej i znów 
wpadał do sklepiku, by kupić coś eo mu 
myśl przywiodła, czy wystawa sklepowa 
przypomniała. 

Obładowany paczkami kroczył ac 
drogą do swej budy za miastem. Szedł 
Taźno, miejscami biegł gnany niecierpliwa- 
ścią okrutną. w ustach żul wieść ra osna, 
co mn z myśli nie echodzila. Prężył i za- 
ciskał ramiona sposobiac się w myśli da 
pracy, Marzenie przegładowanych dni 
1 nocy społniło się. Bieg? bijąc moeno no- 
gami w ziemię — doptał nędzę — potwora, 
biegł do domu napnębić zmory głodn i 
chładu, co mn najdroższe istoty — nękały, 

Gruchnął calym cialem w drzwi, aż bada 
zadygotała. Wpadł do izby jak burza z ło- 
skotem, rzucił na stół przyniesione paczki. 
Zdarl czapkę z złowy. zasapamy stal na 
szaroko rozstawionych nogach i roziskrza- 
nemi radością oczami patrzy! na swą onie- 
miałą z przerażenia gromadkę. Odsapnął 
trocha, poczem wskazujące na stół, wyrzu- 
cil z siebie: 

— dedzeie! Jedzcie, ile cheecie! Matkal 
RY ide do roboty! Rozumiesz? Do ro- 

oty 

I pojony ogromnym szczęściem, chwycił 
żonę w ramiona, zawirował nią w powie- 
brzu i zdusił w serdecznym uścisku. 

= O laboga! Ady mnie udusisz! 

Pieści! żonę t patrzac na wciąż jeszcze 
uśmiechnięta gromadke dziaci, krzykmał: 

— Dzieci! Używojta! Ociec idzie jutro do 
roboty! 

I w tej chwili wpadł na pobliską ławką 
i zapłaka! za szcześcia. 

Wiktor Mandss. 


Problem neutralności 


(pwp) Kraków, 30 stycznia. 

Niema chyba człowieka, któryby nie zda- 
wał sobie sprawy z doniosłości problemu 
qeuiralności, Cały świat sta! się widownią 


tego zagadnienia. Neutralność bowiem, 
szczególnie państw małych i nie przygoto- 
wanych do samadzielnej obrony jest czemś 
iunem, niż neutralność mocaratw. Byliśmy 
świadkami, jak wykorzystywama nmiejęt- 
nie pseudo neutraltość państw porostaja- 
cych pod wplywem »nglo-franeuskim i ja- 
ki los spotkał te państwa. 

Utrzymanie neutralności, ścisłej neutral- 
ności wymaga poświęcenia dużej ilaści sił 
i energii, tak kół rządowych danego kraju, 
jak i niespokojnej zazwyczaj opinji. Neu- 
tralnnść ńie jest wcale wygndnem, spokoj- 
nem i hozpiecznem stanowiskiem, przynó- 
szącem pewne korzyści gospodarcze czy po- 
Jifyczne. Ksztaltuje ona odmiennie atosun- 
Ja penstwa nie hiorącego udziału w wojnie 
do państw walczących i nakłada szereg o- 
SDE wyplywających z prawa naro- 

ów. 

Pojęcie neutralności powstało bardzo pó- 
źno. Kszłatawało się powoli ña przestrze- 
m XIX i XX wioku, aby wreszcie w sze 
regu końweneyj haskich przybrać ostate. 
czny kształt prawny. 


„ Haska kodyfikacja, mimo, że nie przyje- 
ta przez wszystkie państwa, stanowi jedy- 
ną podstawę pozytywno-prawną instytneji 
nentralności. Nie jest ona ściśle określana 
1 dlatego łatwo jest o jej naruszenie. Ohn- 
wiązki nentralnych wynikajace z kodyfi- 
kacji haskiej dadzą się podzielić na frzy 
grupy. 

I. Obowiązki przeszkadzania jakiemukol- 
wiek korzystaniu przez walczących z tery- 
torjow nentralnych do działań lub przygo- 
towań wojennych. 

1i. Obowinack równego traktowania 

wszystkich prowadzących wojne. 
„ II. Zakaz oddawania przez państwa nem- 
tralne, państwu prowadzącemu wojnę, bro- 
mi, amunicji, luh sprzętu wojemnego, wszy- 
stka dedno z jakiego tytułu wprost czy po- 
srednio. 

Wojna obecna nasuwa cały szereg pro- 
blemów związanych z IRA aa 
szem takiem zagadniemiem jest przepis z 
z konwencji harkicj z zakresu obnwiazków 
pierwszej grupy — jntornowania przez pań- 
stwa neutralne wojsk, należących do stron 
wnjnjących, a przyjętych na swoje teryto- 
jara, 

Postamowienia prawa międzynarodowego 
«o do internownnia zastosował szereg kra- 
jów. Ww stosunku do b. wojsk polskich — 
Wegry, Rumunja i państwa bałtyckie. W 
stogunku da wojsk francuskich — Sawaj- 
carja, 

Sprawa „Mendozy“ w świetle przepisów 
wygląda też mpelnie jasno i niedwiznanz- 
nie, Naruszenie neutralności wód tęryto- 
rjalnych przez Anglików określa XIII kon- 
wencja haska (18 X, 190%): „Państwa neu- 
tralne nie powinno dopuścić do ataków 
wojennych na swoich wadach terytorial- 
nych z zahoróm statków i tabotów włącz- 
nie oraz wykonywamia prńwa rewizii". An- 
glicy złamali pod tym względem wielokpot- 
nie BRE neutralności (kontnóla į rewiżja. 
statków neutralnych, działanie na ebcych 
wodach terytorialnych itp.). 

Obowiązki neuiralnych nie są bynaj- 
mniej wyczerpane przez konferencję haska, 
IWpraat przeciwnie, pomineła na zupełnie 
sprawe dostarczania stronie wolującej pa- 
siłków w ludziach, ani oddawania własnych 
oddziałów wojskowych. Te oraz inne Inki 
4 niedomówienia powodnją między innymi 
dnzą rozciągłość pojecia naśredniejto bra- 
nia udziałn w wojnie, Wogóle należy 
stwierdzić, ża ataù neutralności jest sta- 
mem z natury rzeczy niepewnytn i niezabez- 
ne: żadnemi gwaranejatni ttałości. 

ego trwanie zależy nietylko ad woli eto- 


sniaczga go państwa, ale także od woli pro- 
wadzącego wojnę. Skomplikowane stosunki 
między neuiralnym a wojujązym mogą 


twierdzenia Barnszenia praw eey obowiąz. 
ków nestzglności, Dlatega eenić tregba tem 
więcej wole państw będących w obeciiym 


często wytwarzać sytuacje wygodne do | konflikcie neutralnemi.. 


Afganistan. 


Kratáw, %9 stycznia. 
(k) Afganistan położony na drodze do 
bogatych Indyj, jest niejako państwem Bu: 
fsrowem między Rosją a posiadłościami 
Wielkiej Brytanji. Państwo to o obszarze 
630.000 Em. T i ludnością około 12 miljo 
nów przechodziło różne koleje: to popadała 
w zależność od Anglji, to znów emancypo” 
wało się. Dziś jest państwem piepodległem 
(emiratem), na terenie którego ścierają sie 
i walczą o lepsze, wpływy rosyjskie 3 sn 
zielekiemi. a 
kiem kraju przebiegają do 5000 m. 
wysmkła góry Hindukusz. pokryte częścio- 
wo lasem, + których spływa szereg rzek 
Do uajważniejazych należy rzeka Hlimand. 
Klimat krain jest kontynentalny o znacz 
nych wahaniach temperatury, przyczem w 
wielu miejscach okazuje się potrzeba sztn- 
cznego nawadniania. W związku z powyż” 
szem sieć sfudni artezyjskich jest dosyć 


zela, 
aino miei Kiireen aoia Aiga 


a 
kach gór i dolinach. uprawą roll | agrad- 
nletwem. W wielu miejscach nprawia sie 
winną latorośi i hoduje jedwabniki. W pół 
nocnej części kraju przeważa koezownic 
two, a na górskich łąkach i stepach Iud- 
ność wypasa bydło i owce. 
Znaczenie ekonamiczne Afganistanu 
Jest niewielkie. 


Zagrenicę ekspartnie się owee, jedwab, dy- 
wany i futra. Bogactw mineralnych jest 
niewiele (frochę miedzi, żelaza i łata), a 
i te nie są należycie wykorzystane. Wogóla 
pod wzgledem nradukcji i przetwarzania 
syrowców Afgamistan nie sdgrywa wyblt- 

jJózej roll, nałomisst większe zZhaczenia 
posiada jako pośrednik w handlu i w ka 
munikacji botniezej z Indjami i Auatzalją. 

Stolicą Afganistanu jest 

miasta Kabul, 


słynne z malowniczych sadów i pół, z lu” 
dnością okolo 200.00. położone nad rzeką 
tej samej nazwy. Z innych miast duże zna 
czenie posiada Randahar, Herat i Dżelała- 
bed. Dn niezmiernie ciekawych i charakte 
rystycznych należą w miastach afgańskich 
kryte dachem bazary o długości kilku nia- 
kiedy kilometrów. Na ulicach spotyka się 


ie każdym krokn biegnące mała ogtolki z 
olbrzymieri ladhhliami towarów na hie 
cie. Bardzó miłe wrażenie rebią piekne o- 
grody, pelne winnych krzewów, stawów i 
wodnego pisetwa. " 

Ludność utrzymuje do dzisiejszego RE 
zwychaj podkrążafiia oczu minją, Do ulu 
bionyek potraw naredowych nakży 


przedewszystkiem baranina. 


Kobiety noszą na twatzeeh zasłony, a na 
hagach pantoflas bez hapiętków: podobnie 
jak i w wielt Innych narodów Wschodu nia 
mofa uczestniczyć w nogrzebaeh. Dzieci 
psradują z miedziknemi dzwońbrzkatni na 
vączkach | nóżkach j jaskraweni papiero- 
wemi kwiatami na ezapeczkach. De nie- 
zmiernie chałakterystycznych należą dzi 
kie pieśni i tańce ludowe, 

Dziś Ataanistan atol twarda prey twej 
nispedleałości, a dla jej obrony 


dysnonuje znaczną | silną arm]ą. 


Znaną też powazechnłe jest bitnaść Aiga- 
nów. Nie można potdinąć faktu, że wplywy 
angielskie w Afpanieianie zastały zraduka- 
wana da minimum a wielkiem uznaniett í 
sympatjami Afganów cieszą się ruchy wal- 
nościowa wśród Arńbów. 

Afgańowie przyswajają aobie szybko 
zdobycze kuliuralne Europy. Mlmo wszyst- 
ko polś orze sią nierzadko jeszcze drawnia: 
nyti plugiem a zboże młóci cię, jak przed 
dziesiąlkarni wieków. przy porhocy erar- 
nydh wołów, która sasiąpmją cepy. W Afga- 
nistania znana ną już obecnie nitńylka si- 
mochody ale 1 samolety, Ltóte nia robią 
jtt większego wtażenia. 

Niedawno jednak jeszcze, gdy w Afgani- 
stanie pojawiły się po reż pierwszy sami 
ehody, ta ehłopi w dzień przynosili im eia- 
to i wodę, lak jak dla wielbladów i oałów, 
uważali bowiem samoehód za cudzoziam- 
akie zwierzę. W nocy natomiast strzelali da 
samochedawych latarni, by te w ich poję- 
blu zwierzęta oślepić | obezwładnić. Pierw- 
sze ty też były uważane za wytwory 
czątta. 

Czasy te poszły w niepamięć, Współcze: 
śmie wielu Afganów jeździ da pracy na ro- 
werach, 'a poslugnie się niemi zwłaszcza 
poliejs. Do niedawna jeszcze określana ro- 
Wery bardzo charakterysiyezną nazwą 
„djable wózki”. 


gawk. 


„Dzień dobry” 
u różnych ludów. 


Czyż naprzykład, zdejmując kapelusz 
przed piekną panią zastanawiamy sią dla- 
tego robimy to tak, a nia inaozeji 
Oto, aby sobie to A musitny 
siegnąć w czasy odlegle. ho aź w mrnozna 
Średmiowiecze. — Tak, nasi przodkowie, 
wohodząc do obeego domu, odkladali halm, 
broń i tarczę, by w ten sposób wyrazić, że 
prawo gościnności w tem miejscu daje im 
rękojmię beznieczeństwa. 

Piękna pami skinęla nam głową — ruch 
ten jest niczem innem. tylka naślada 
waniem dawnych uklonów — za pomocą 
których klaniający chciał sią okazać jak 
najniższym, najmniejszym, ba! nawet pła 
szczy! się, by w ien spasób wykacać, a i- 
le wyższym — moźniejszyma jest ten, któ 
rego pozdrawi 

A ieraz wsi: 


my ne latający dywan i 


przanieśmy wią da krainy Brecherezady — 
przyjmiują nas tu smukli Arahowie — pù 
Ghylają sią głęboko, złożywszy na piet 
siach tace, nie zacióniętb w pięść, w tem 
to wlaśnie sposób podkreślając swój uni- 
żomy stosunek, oraz to, że wobec nas nie 
mają złych zamiarów. 

Zkalet zniśmy sią trochę na poludnie: — 
na Wybrzeżu Zatem w Afryca ekladđają 
nam nkłon w w sposób, że zamiast na- 
krycia glowy.. zdejmnią eandały.. 

Žaá w pewnych okolieach Abisynji tm- 
bylcy — zamiast nam RO rwą „dzień 
dobry* poa 6kreślonym ruchem ôdslı 
niają dfuzgą onończą z białej tkaniny wol 
nianvj | usdźy da pasa wi przybywa 
jącego. 

Pochodzenie tych ukłonów pinda nhów 
bardzo starą tradycję, sięga hawiem cga- 
ia LB „ kiedy to żywy towar 
udak? 


lon — to wyrażenie komuś przyjagni, 


życzliwości lub znaczenia swej podwład- 
ności, 

To ież w rozmaitych krajach roemanicia 
to interpretują. 

Jesteśmy wlaśnie u Lapończyków. Jak 
sie wilamyi Prawa rękę kładziemy na le- 
weth ramieniu, policzkiem dotykamy jego 
policzka, a kofcem rosa pocieramy jego 
nos, Ma te oznaczać, że jesteśmy.icgn przy- 
iaełołmi. pragniemy bowiem ogrzać swo. 
ım policzkiem jego poliezek i — dziwne!, 
ale fain na półnacy pannją inne zwyczaja 
— chcemy go powąchać. 

Pierwotne to, a nawet zwierzęce — ale 
musimy przyjąć do wiadomości, że u wie- 
In ladow nns odgrywa niezwykla wprost 
zolą. Otóż Lanończyk chce wiedzieć, jak 
Jega gość pachnie, 

Dziwne tu 1 nadzwyczajne, ale į takiemu 
dzikusówi w naszem mniemaniu wydaja 
się niezwykłem, kiedy naprzyklad widżi 
jak my calujemy sią z „dubeltówki*. 

Zmajdniemy się obechie na Gwinei — 
padehadziiny do chaty krajawca a ten, aby 
nas powitać, pada plackiem na ziemię. 
Trndho! Także Nwaisty zwyczaj! 

Tuni aig synowie Czarnego Ladn, wi- 
tajac nas klada się płaskh na wznak. 

Zapytamy — co oznaerajęe te ukłonył 
Otóż nie innego, jak chęć wyrażenia pew- 
nej uległości, czy pokojowych zamiarów. 

Ale jedemy dalej! Przybyliamy do Ty- 
betu, Odrazu znajdujemy się w kronce -- 
mmiesrkaniee tych tajemniezych krain, pu- 
zdrawisine naa — wywela cały jak dingi 
jezyk., Przyzmań trzeba, że naprawde nie 
wiadomo jak nie zachować — a on.. eheial 
nag tylko pordrowić. 

Tak! Co kraj, to obvezi = 

Tam na wysnarh Occanji — mieszkańcy 
ich chwytają nas raplem za nbs i drapią 
po brzuchu, 

Na $tmej wyspie na nasze „dzień dobry” 
hdpowiadalą nam chlnknieciem w twarz 
wiaderkiem milnnej wody. 

Należy tylko się wczuć, zrozumieć: — ten 
dziki nagns miał jak najlepsze zami 
Naprawde! — przy tak piekielnem gorai 
zimna woda, to najlepsze antidotum. 

Niedaleko atamtąd — wytworny tubrlęc 

Aasiedniej wyspy pluje AE i ewoji 

Jine welera nam w twarz. Cóż to znawu 
Wierzy an tylko. że dobre duchy znajdują 
nie w (ERO ślinia i pragnie przybyszów) 
udrielić poprostu błogosławieństwa. 

Przyjrzyjmy się jednak bacznia — ery 
iu nas w cywilirawanym świecie nie ma 
podobnych zwyczajów. 

Kiedy naprzykład dostaniemy żartem 
2 grome — plnjemy na nie — nihy na 
amczeście. Alba gdy ktoś życzy nam przed 
ezzaminch powodzenia — mówimy prędko 
„Tiu! Tful ne pea utok!“ 

No. ale wracamy do Afryki, Nad Uganda 
— krajowey kwieą — witając nas jak 
Jak świnki Pewmie my za to nosimy w 
branżoletkach male z Kości słoniowej świn- 

dua 


Pednimy teraz. przez Peraje. Szlachetny 


mieszkanie tai krainy mięs nag zda- 
mem zagadka — „oby twój cień nigdy się 
nie zmniejszył”. Co to oznaczał Póprastii, 


abyś nie schudł M 

Fellah — chłan ogipski pyta zamiąst „eo 
alyehać}“ — „czy dobrze sie pociszł 

Znamienne, prawda 

Leci trzeba wziąć mod uwewa klimat H- 
timin. 

Jak więc z tego widzimy. rozmaicie odr 
powiadalą nèt na nasze „dzień dobry 
418 ams tvoh wszystkich pozdrowień je: 
jelnaki. TAzie mianawieie n chęć wyka za» 
bia tam przyjaźni czy szacunku. 

A to u kabiego ludu musimy ocenóć| 


Jerzy Egllrz 
a 
Naczelny redakto: r R 
adpaw | Arusa 
Emmastr 12. tel rnst 


Bmhowite, Ra 


1a Dombrowa, 
itieratranse A 


JERZY RACKI. 
17) 

— To już wiem. Miejscem spotkań był 
Bzynk niejakiej Rogatkowej przy ulicy 
Dztwnej. est on obecnie pod obserwacją. 
ala to nie pomoże. Wszystko jest skom- 
plikowkne prze to, że Hzecki został tan- 
ny w tej awanturze i nie wiem ozy się 
wyliże. Ta opóźni nasze śledztwo, gdyż 
on jeden miał wszystkie nici w ręce. 

— Jak pan mógł da tego dopuścić? 

— Musiałem. Raacki to dobrze robit, 
a przytem żaden z nas nie przypuszezał, 
źe dojdzie do strzelaniny. Tersa matmy 
obydwaj za kwoje. 

„ — Niech pan nie rozpacza. Może się 
jeszcze wszystko dobrze skończy. Nara- 
zie niech pan idzie spać. Coś mi mówi, że 
tego herszta jeszcze dostaniemy w swoje 


ręce, Jak tylko Rzecki wróci da przytom- 
nosal, trzeba go przesłuchać. 


XI. 


_ Raenki nia napisa] wapaniałąda repor- 
Żażu na temat próby włamania do skarb- 
ea „Nadziei“. Już udawało mn się, że jest 
blisko wybranego celu, że dzięki przy 
padkowój zńojnmóości z Walkiem, uda mu 


cym uczynku, tymczasem jednak sprawa 
zakończyła się połowicznym snkcesem. 
W ręce policji wpadli wprawdzie dwaj 
sprawcy włamania, ale zato herszt calej 
bandy umknął. 

O tem oczywiście Rzecki nie wiedzial. 
Przy protekcji Walka dostał się do ban- 
dy rzekomego woździa, hral udział w 
podkopie, przyczem musiał ea wieczór 
charakteryzować sią i nie zostal przez ni 
kogo poznany, bo ostatecznie w tych ste- 
rach nie obracał się przedtem. W ehwili 
kiedy był o krok od wspaniałego sukce 
su — kula, wystrzelona przez herszta 
bandy, zranila go w płuco. 

Kula ta uratowala go przed czem in- 
nem, a mianowicie przed podejrzeniem 
Walka i Ferdka o wsypanie ieh. Gdy zo 
baczyli ciało Felka, walące się na ziemi: 
zmartwieli z przerażenia i żal im się zro 
biła kolegi. Nie przypuszczali, że temu 
koledze właśnie powinni przypienć nien 
danie się wyprawy. Z policji nikt ich 
oczywiście o tem nie powiadomił. 

A teraz Rzecki walczył ze śmiercią, 
I tym razem przy większej sprawie mu 
siano kogo innego wydelegawać z redak 
cji dla napisania tenortażu. I nawet ten 
reportaż nie pomógł mu do pózyskania 
sławy, gdyż ze względu na tocząca sią 
śledztwo, musiano pominąć calkówitem 
mileżeniem jego ttdział w aferze. Óżna 
cżohó gò jako olka Krypścia, nódejrza- 


big nakryć bandę włamywaczy na goną- | nego osobnika, który podczas próby wła- 


mania do skarbca „Nadziei* został w 
ogólnej strzelaninie ranny. 

W redakcji nia wiedziano nie o powo 
dach niecheenośej Hzeckiega. W nocy 
wywołano starego Brzozowskiego od la- 
mania numeru i powiedziano mu w krót- 
kości, o co chodzi, tak, że zdążył jeszcze 
zamieścić wiadomość w porannem wyda 
niu o zlikwidowaniu szajki bandyckiej. 
Gdy jednak upierał się o wysłanie Rzee- 
kiego, wówczas aspirant Kaczmarek po 
wiedział mu krótko, że według jego in 
formneji pan redaktor Rzecki padł ofia- 
rą wypadku i leży w szpitalu. 

Pamiętając jednak a tem, że Rzeckie- 
mu winien jest znaczną część swego suk- 
ceau, Kaczmarek wybrał się na drugi 
dzień do szefa redakcji i w zaufaniu opo- 
wiedział mu przebieg wypadków, zastrze- 
gając jednak całkowitą tajemnicą. 

Wśród kolegów Rzeckiego wiadomość 
a jego wypadku spowodowała istną po- 
wódź plotek. Ktoś widział go w padejrza- 
nej okolicy na Dziwnaj, komuś obiło się 
o naszy, że Rzecki został odpalony przez 
Qstermana, tak więc powstała legenda, 
że Rzecki dokonal zamachu samobójcze- 
Eo 2 powodu zawiedzionej miłości. 

Taka weraja dotarła dn Marysi. Nie 
była nią zaskóczona. Spódziewała się jej 
a zizi ostatnie dni Szer e 
ga wskazywały na to, e wyrwśl sie 
jnt z kregu samobójczych rayśli. W głębi 
duszy nienawldśiła dziewczyny, przez 
którą Rzócki ohaćnić leżał na lozu śmler- 
talnem. 


Mając wolne popołudnie, poszła do kli- 
niki chirurpicznej, gdzie tnial leżeć Rzeo- 
kl. Po dfodre kupiła kilka kwiatów, któ- 
re chelała postawić obok łóżka chorego. 
Gdy weszła do poczekalni szpitalne], 
wówćzas zastała tam dwie czekające już 
na wizytę kobiety. Obydwie były skram- 
nie ubrane, obydwie były bardzo ładne. 
Ale na pierwszy rzut oka można było 
poznać, Że n ile jedha należy do tak zwa- 
nego lepszego towarzystwa, to druga mu- 
RI pochodzić z ludu. Obydwie pattzyly 
wrogo na siebie, ohydwie niechętnem 
spojrzeniem obrzuciły Matysię, gdy ta 
ukazała się na progn. 

Marysia siadła na krześle, czekając na 
dopuszczenie do chorego. Za chwilę wa- 
szlu pielęgniarka. 

— Proszę pań — bo zdaje mi się, ża 
wszystkia panie chciały złożyć wizytą 
pann Rzecklemu — narazie lekarz nia 
pozwolił ma żadne odwiedziny. Chory 
przeszedł poważną operację i Jeszcze nia 
obudził sią po narkozie. Proszę sią zgło. 
aló ża trzy, cztery dni, ostateoznie mogą 
panie dowiadywać się o sten chorego na 
portjerce. A kwiaty mogą panie zosta- 
wić — dodała z uśmiecham — ja mu je 
już zaniosę. Sądzę, że bedzie mu bardzo 
mila, jak się obudzi i zobaczy tyle kwie- 
tów. Mażć panie zochcą powiedzieć swoja 
nazwiska? 


| Musisz o 


ZEZEM. 
„Prawdziwy pech 


„ Q pechu tyle już mówiono i pisano na 
Świecie, że mogloby zdawać się, iż temat 
ten należy oddawna uważać za wyczerpa- 
u 


y. 
Pecha doświadczali bogaci i biedni, wiel- 
cy i mali, młodzi i starzy. 

„Pech zmieniał koleje życia artystów. ge- 
niuszów, myślicieli. 

„Od pecha zawisły niejednokrotnie zdarze- 
nia i epoki. 

Pecha bali się i boją da dziś wszyscy, bez 
wyjątku. 

„Ten miał pecha — bo się urodzi? o cały 
Jeden wiek zawcześnie, Ów, o caly więk za- 
późno znowu zjawił się na tym padole. 

Inny — oo tu gadać dużo! Gdyby nie 
pech, ludzkość napewno pvchnąłby na inne 
tory od tych, któremi kroczy... 

„Ten ma pecha, bo jest zanadto zdrowy i 
nikt nie wierzy w jego chorobę, gdy mu 
tego wlaśnie najbardziej potrzeba... 

"Tamtemu znowuż, gdyby nia miał pecha, 
okropnie przydałoby się było końskie zdro- 
wie akurat wówczas, gdy się rozchorował 
niespodzianie, 

I tek wkółko Maciejn!... 

— Mialam pecha — skarży sie zażyłej 

rzyjaciółce siarsza już dobrze panna. — 

Fyobraź sobie, chciał mnie nocałować i 
akurat mnsiała ciotka Klara wejść da pn- 
koju. Nie braliby cię djabli, moja droga1 

„— Widzisz — zwierza sie złoty mlodzie- 
miec przygodnemu Kkomnpanowi po 20-tej 
z rzędu „kołejee”.. — już byłem z nią ne- 
wet „per ty”, już zgndziła się, że ją odpro- 
wadzę do jej mieszkania, aż tu, bracie, 
pech! Było jnż rano i musiała iść prosto do 
"magazynu! Nie nosiło-by cięt 

A stanowiska w życiowych aspiracjach, 
a t, zw. „wybicie się* — o jakże często ma 
póchowi do zawdzięczenia niepowodzenie 
na długa bardzo niekiedy nawet. Tak to 
i niestety jest i na to nikt nie nie po- 
radzi. 


niem pewnego nawet złośliwego 
zwanego po CE ALSALE Że zaś trąci 
mięcn Filozofem nan Kazimierz, powiada, 
EE tu tępić okaz świata zwierzęco-mi- 
roskopijny, skoro naprzykład takn pehla 
jest dajmy na to w stosunku da kobiet na 
tych samych i równych prawach, co mąż i 
kochanek.. A że on, jako artysta o dukzy 
wrażliwej, kobiety cem i uwielbia, wobec 
tego —ale dalej nie chciałem już słuchać... 
Albo skutkiem sugestji, albo naprawdę, ad- 
n'oslem wrażenie, że coś mnie gryzie w n- 


żyjątka, 


SM niewysławionej,.. A tu ulica i ludzie 
wakoło.. Ani się nodrapać! Też pech! 
Otóż pan Kazimierz, pomimo. jak rze- 


klem. uetosunkowania się do życia bardzo 
realnie, — też miał niedawno pecha, choć 
mogłoby się zdawać, że takiek ludzi pech 
mamie Ama. d 

powiedzial mi to właśnie wtedy. 

Zamierzał kupić egzotycznego żółwia. 

Oglndał dużo gatunków, aż w jednym ze 
sklepów zoologicznych znalaz} tn, czego 
sznkał i peagnąt. Oreginalną twarda-ska- 
Za) bestję, gdzieś z pod samego zwrot. 
nika! 

— Kupiłem, — powiadał mi zmartwiony, 
— bo jak ci wiadomo i jak mnie odsp 
dawca zapewniał, żółwia tego gatunku 
JĄ do 300 lat. Koszt kupna wiec się zawsze 

aca. I co ty powiesz1 Zdóchł mi tego 
samego dnie! Reklamowalem. Pawiedzią 
mi, ż mialem rzeczywiście pecha, kupując 
zo akuratnie w trzechsetną rocznicę uro- 
dzin!... I może niet! Fankra, 


W r. 1940 zmarło dwóch kardynałów 


160 arcybiskupów. 

(R) Mlastn Watykańskie, 299 stycznia. — 
Substytnt sekretarjatu stanu Msgr. Mon- 
tini wręczył Ojcu Świętemu pierwszy e- 
gzemplarz kalendarza panieskiego na rok 
1941, Według danych tego kalendarza kole 
gium karynalskie na początku bieżącego 
roku liezyło 55 członków. to jest o dwóch 
mniej w porównaniu z rokiem ubiegłym, a 
to na skniek zgonu karynałów Verdlera, 
arcyblskupa Paryża į Tomasza Itomas, bl- 
akupa Toleda. 

W rokn 1940 zmarło 60 arcybiskupów, na- 
tomiast mianowanych zostało okolo 90 no- 
wych. Ogólna liczba jurysdykeyjnych je- 
dnostek kościelnych wynosi 17.730, ponad- 
to Kościół liczy 784 stanowisk sekularnych, 
ło jest biskupów, nie administrujących ża- 
dnemi diecezjam 


(b) POZOSTAWIONE BEZ OPIEKI 
DZIECKO ZŁAMAŁO RĘKĘ. Do miej 
skiego szpitala powiatowego w Bemdzinie 
zgłosili się młodzi rodzice, którzy przynie- 
éli z sobą trzechleinie dziecko. Lokarz 
stwierdził u dziecka złamanie prawej ręki. 
Jak się okazało, dziecko, pozostawione 
przez niaroztropnych rodziców bez amieki, 
spadła z kmzesia i ziamala sabie rączkę. 

(h) NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 
PRZEZ PIJAŃSTWO. Robotnika Pawła 
Harupy, zamieszkałego w Kattowitz, zna- 
Jeziono w ciężkim stanie i zupełnie pijane- 
ga w pobliźn toru kolejowego, przy hałdzie 
w Zalenzu. Harujn zmarł, nie odzyskawszy 
przytomności, podczas trasportu do szpita- 
la. Jak dochodzenia ustaliły, Harupa w sta- 
mia pijanym wszedł na zamknięte namejście 
kolejowe, gdzie upadl i nie spostrzegł zbli- 
źmjącego Bię pociągu. 


Gospodarcze znaczenie tytoniu. 


Ponieważ nasi rolnicy objawiają wielkie | się on lekkim, aromatycznym. smacznym 
zainteresowanie hodowlą tytoniu. przeto |i zawiera niektóre nikotyny. Wówczas ce- 


nadamy poniżej narę ciekawych danych en 
do znaczenia, jakie ma ta rośliną w świe 
cie, 

„Tytoń — to jedna z tych rzadkich ro- 
śliu, która urawle wszędzie notrafl się za- 
klimatyzować, ale równocześnie muje 
inny smak, inną wań | inną llość nikoty- 
ny. Jakość tytoniu zależy od trzech czynni 
ków, a mianowicie: od klimatu, nd ziemi 
i. co najważniejsze, od spasabu uprawia- 


nla. 

Wedlug danych statystycoznych, zbiór 
tytoniu na calej kuli ziemskiej wynosi o- 
koło 2,300 miljonów kg. czyli mniejwięcej 
tyle kilogramów, ile jest ludzi na_ ziemi. 
Najwiecej tytnniu uprawia się w Stanach 
Zjednoczonych, bo prawie 800 milionów kg 
rocznie. Drugie miejsce zajmuje Brazylia 
z 80 miljonami kg, trzecie Indje Holender- 
skie z 54 miljonami kg. itd. Dalej idzie 
„ Bulgaria i Jugosławia, do- 


Turcja, Gre: 
starezając 161 miljonów kg. 

Największa sławę posiada tytoń wyspy 
Sumatry, bo daje wysnko cenione liście, 
znakomicie nadające się na cygara. Rów- 
nież prawie bezkonkurencyjne stanowisko 
zdabyly sobie t. zw. wchodnie tytonie, czyli 
turecki, grecki i bulgarski, nadające się 
znakomicie do wyrobu papierosów. 

Mimowoli rodzi się pytanie, na czem po- 
lega wysoka wartość tego czy innega ga- 
tunku? Ježek dany gatunek jest tak po- 
szukiwany, tak ceniony i tak drogi, to dla- 
czego ich produkcja nawet w danych kra- 
juch nie zostaje zwiększona? Odpowiedź 
łntwa. Tytoń ma wiele podobieństwa do 
winnej latorośli. Tytoń udają się wszędzie, 
ale jest tak wrażliwym na klimat, ziemię 
i sposób uprawy, że nawet najlepsze ga- 
tunki, przesadzone gdzieindziej, pogar- 
szają slę, zwłaszcza. gdy zaczyna uprawiać 
je osnha nieobeznana z hodowlą. 

, Tytoń w południowych tropikalnych kra- 
jach wymaga ciepła i wilgoci, przeciwnie 
tytoń wschodu nle lubi wilgoci, zwłaszcza 
pudczas wzrastania i dojrzewania. Skoro 


wzrost jego dosięgnie 60 em., wówczas staje 


nią go wysoko i płacą zań dobrze, Na ten 
[akt zwraca się we wschodnich krajach spe- 
ejalną uwagę. 

Także dobór podłoża odgrywa wybitną 
rolę. Rolnicy we wschadnich krajach or- 
jentują się już, jaka ziemia odpowiada pod 
tytoń. Kiedy da Grecji, no przegranej woj- 
nie z Turcją. powróciła z tej ostatniej pra- 
wie 14 miljona Greków, rozpeczeli ori u- 
prawę tytonin na wielką skalę tak, że za- 
siewy z 39.000 ha podskoczyły na 101.000 ha. 
I w istocie rzeczy Gracja wyprodukowała 
olbrzymią ilość tytonin, niestety okazało 
nę że nle pasiadał an odpowiedniej wani, 
anl smaku. W ślnd za tem greccy plantata- 
rzy stracili w świecie swą dotychczasową 
dobrą markę, spadły też znacznie ceny gre- 
ckiego tytoniu. Trwała pare lat, zanim 
zdalano to zło naprawić. Przedewszystkiem 
zabroniona nprawiać tytoń na nieodpo- 
wiedniej ziemi. 

Z powyższego przykładu można -wyciąg 
nąć jeszcze i ten wniosek, że aprócz klima- 
tu i ziemi, ważniejszą rolę odgrywa przy 
uprawie tytoniu ręka plantatara. Tytoń da- 
je lepsze dochody, niż zboże. Wymaga jed- 
nak wielkiej i umiejętnei pracy. W Gre- 
cii wolno jedynie 14200 rolnikom upra- 
wiać tytoń, w Bułgarji 121.000, w Turcji 
136.000, ba tylko taka ilość rolników umie 
z tytoniem obchodzić się. Ci rolnicy-płan- 
tątorzy zdobyli sobie w dziedzinie produk- 
cji tytoniu stanawiska niema! monopoli- 
stów, czem nie mogą pochwalić się rolnicy 
szeregu innych państw. 


Herbata dostała się da Europy dopiero 
w drugiej połowie XVII wieku. Kompa- 
nia Wschodnio-Indyjska zakupiła w roku 
1664 dwa funty herbaty, jako podarunok 
dla króla Karola II. Pierwsze wogóle za- 
mówienie na herbate otrzymano dopiero 
w raku 1669. — W tym też roku wysłano 
piorwszy transport herbaty w ilości 143 
tmnty. 


Mina eksploduje. 


Zadaniem poławiaczy min jest wyszukiwanie min. plywajacych w morzu i rozbraja- 
nie ich. wzgłędnie powodowanie ich wybuchu, zanim zdołają spowodować jakąś szko 


«le. — Zdjecie nasze przedstawia wybuch miny na morzu. 
«wielka, że olbrzymi słup wody podnosi się na kilkaset metrów wgń 
stawie możemy sobie zdać sprawę, jak wielka szkode moż 


Siła wybuchu jest tak 
ńrę, Na tej pord- 
wywołać mina, jeśli 


najedzie na nią okręt. 


WESOŁY KĄCIK. 


ZAMKNIJ OCZY 

— Babciu, zamknij oczy. 

— Dlaczego, moje dziecko? 

— Bo tatus powiedział, że jak ty za- 
mkniesz oczy, te będziemy mieli bardzo 
dużo pieniędzy. 

W RESTAURACIJI. 
e ta pieczeń przypominą 


era. 
względem1 


— Pod jakim 
— Nie mam do niej podobnie, jak i do 
niego, zaufania. 


SPROSTOWANIE. 

Pewien pan wpada do gabinetu redakto- 
ra ze słowami: 
Po coć pan umieścił wczoraj wiado- 
mość o mojej śmierci? Jak pan nie odwoła, 
leh rozwale! 

Na drugi dzień opiawiła się w gazecie 
notatka następującej treści: 

— Z żalem donosimy że notatka n śmier- 
ci pana „X“ okazala się mylną. 


Zna go. 


— Krzysiu, co robi twój braciszek 
— Nie wiem. 
żi powiedz mu, że nie wolno mn się 
w to bawić... 

* * * 


— Piszę obcenie moje pamiętniki. 
— Jeżeli tak, to nie zapomnij zapisać, 
ześ mi winien sto złotych i jeszcześ nie 


oddał. 
* * * 


Pani mecenasowa pozazdrościła tytułu 
swemu mężowi i posianawiła zostać rów- 
nież mecenasem — ale sztuk nieknych. 0d- 
wiedziała zatem atelie pewnego młodego 
przystojnego malarza. 

Co przedstawia ten obraz, panie Ja- 
nuszu? 

— Melancholję, łaskawa pani. 


— Prześliczny. cudowny! Natychmiast 
odgadłam zmaczenie, 1 
— Atak gazowy podczas bitwy. 


— Rzeczywiście! Myślałam, że to scena 
z ostatniej rewji, Cudowne, nadzwyczajne, 
genialne! | 

I tak dalej, dalej a gdy już przegląd po 
trzech kwadransuch się skończył, pani me 
cenasnwa zamierzała powtórzyć potok za. 
chwytów. 

— Prześliczne, bażeczne! Doprawdy, tru- 
pO się widokiem pańskich arcy 

ziet 

Tegn już nadto było malarzowi. 

— Łaskawa pani. zdradzę pewną tajem- 
nicę. I ja nie moge nasycić sie wyłącznie 
ich widokiem. Czy ma pani poważne za 
miary kupna? 


(femina). 


OBWIESZCZENIA URZĘDOWE 


Obwieszczenie 


dot.: zwolnienia klaczy z „Aadowodu B" 
I klaczy źrehnych od poboru. 


Do tej pory były tylka te klacze używa- 
ne do chowu zwolnione od poboru, które 
byly zapisane w Głównym Rodowadzie i w 
„Rodowodzie A" związku p. t. Śl. Rodowód 


oni. 

Od roku 1841 począwszy zostaną i te kla- 
cza od poboru zwolnione, które są wniesio- 
ne da „Rodowodu B", a zwolnienia te na- 
stama w miarę potrzeby 

Jako klacze zapisane do Rodowodu uwa- 
ża się te, których właściciele są członkami 
Zwiazku Hodowców Koni 

Listy z spisami ozlonków Związku Ho- 
doweów Koni zostaną przesłane kompeten- 
tnym oficerom, dokonującym przeglalu ko- 
ni, którzy o przyprowadzenin klaczy ho- 
dowlanych do przeglądu decydują, a po 
przeglądzia o zwolnienia przez odpowied- 
nia uwagi w listach zarządzają. 

Pobór klaczy z „Rodowodn B“ może na- 
stąpić tylko w razie koniecznej potrzeby i 
dokonane być może przez oficerów, doko- 
nujących przeglądu w porozumieniu z bur- 
mistrzem. 

Celem unikniecia poboru takich klaczy, 
których stann śrehurga "ie można latwa 
rozpoznać, winni są wiaśeiciele stwierdzić 
stan źrchności klnozy urzez weterynaryjne 
badanie krwi lub inne weterynaryjne spo- 
soby. O wyniku należy zainteresowanym 
oficerom  donie: (Pferdrvormnstornngs- 
affiaiere in Ketowitz). W danym wypadku 
wchodzą w rachubę klacze z „Radowodu B“ 
| pozostała, które są nlezapisane w Śl. Ra- 
dowodzie Kani. 

Na mocy świadectwa stwierdzającego 
sta nżrebny zwierzęcia. uwolni oficer do- 
konujący przeglądu na przeciąg jednego 
roku daną klacz nd pohnra przez nadpowietl- 
nia wzmianki w lislach przeglądowych 
koni. 53 

Sosnowitz, dnia 23 stycznia 1941. 

Der Oborbiirgermeister 


Schinwaldar 
M. d R. 


Ogłoszenie 


Z danych powodów zwracam ponownie 
uwagę, że wszelkie ogłoszenia Zarządu mia- 
sta Sosnowiła podane są do wiadomości 
publicznej w specjalnie na tem cel ustawio- 
nych skrzynkach ogłoszeniowych. 

Sosnowitz, dnia 24 stycznia 1941. 

Der Oberbirgermeister 
Schonwślder 
52 M. d R. 


